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Pozn(lńt 3 listopada.
{Głosy dzienników o dwudniowych obradach francuskiej Izby 
deputowanych w kwestyi tonkińskiej, ocenien.e zwycięstwa ga- 
bitwtu Ferrego i spekułacye niemieckie na wojnę francusko- 
chińską. — Nienawiść protestantów angielskich przeciw Par- 
ncllistoin. — Fałszywa wiadomość o klęsce t śmierci fałszy­
wego proroka. — Klęska, jaką zagrała Ameryka Europie pod 
względem ekonomiczno-finansowym. — Projekt połączenia ko­

lonii australskich w jeden związek państwowy)
Świetne zwyoięstwo, jakie odniósł gabinet Forrego 

w kwestyi tonkińskiój nad przeciwnikami swymi, stanowi 
dziś główny przedmiot dyskusyi publicznćj. Prasa 
europejska roztrząsa powody tego zwycięstwa, wykazuje 
nioudolnośó i błędy, jakie popołuili mówcy radykalni 
w tój dwudniowój walce parlamentarnój i zastanawia 
się ,na(1 kwestyą, czy kierownicy uawy franouskiój po­
trafią należycie wyzyskać swą przewagę nad żywiołami 
przewrotu, utrwalić swe stanowisko wewnętrzne a głó­
wnie, czy zdołają dokonać rozpoczętego dzieła w Ton- 

„Przeciwuicy Ferrego i Challomel-Lacoura — 
korespondent „Köln. Ztg.“ — przemawiali jak 
a minister spraw zagranicznycli jako lis do 

którym dowodził, że pragnie gorąco ich szczęścia, 
czuwać nad ich bezpieczeństwem i dobrobytem.“ 

„Deputowany Clemenceau, wytrawny mówca parlamen­
tarny, mówił — pisze korespondent „Berliner Tagebl.“ 
— tym razem bardzo słabo, rozwlekle, i widząc, że 
wystąpienie jego nie sprawia wrażenia, zapytywał czę­
stokroć znudzoną Izbę, czy ma przestać dalój mówić. 
Ferry odpowiadał mu żywo i wywody jego smagał bar­
dzo dotkliwie biczem ironii i sarkazmu.“ „Do zwycię­
stwa gabinetu — pisze inny korespondent — przyczy­
niło się kilka czynników: zła taktyka jego przeciwników, 
niezręczność mówców opozycyjnych, apel do uczucia 
narodowego Francuzów i to przekonanie, że nie możliwą 
jest już dziś rzeczą wycofać się Francyi z Tonkinu, 
kiedy już tyle poniosła ofiar krwi i mienia. Izba i kraj 
cały głęboko jest przeświadczony o tem, że każdy inny 
gabinet musi na tej samój postępować drodze i dalój 
kontynuować zainaugurowaną wTonkinie politykę a zre­
sztą bardzo trudno byłoby w obecnych okolicznościach 
nowe utworzyć ministerstwo. Z tych tedy względów 
udzieliła nolens volens Izba gabinetowi Ferrego wotum 
zaufania.“ „Losu Francuzów w Tonkinie — mówi 
„National Ztg.“ — nie rozstrzyga jednak uchwała fran- 
cuskiój Izby deputowanych, jeno choroby, wywoływane 
wyziewami rzeki Czerwonój i walka z piratami i Chiń­
czykami. Juliusz Ferry i Challemel-Lacour odnieśli 
świetne zwycięstwo w pałacu Bourbon, ale stanowisko 
Francyi w Azyi wschodniój nic na tćin nie zyskało. 
Ferry zyskał niezmiernie wiele na powadze w kraju i 
zagranicą, energią i zręcznością wzmocnił bardzo po- 
zycyą swą, ale nie zdołał on usunąć ani jednej z tych 
trudności, z jakiemi ma do walczenia wTonkinie“. Wię­
kszość Izby deputowanych — pisze Germania — wy­
stawiła przedsiębiorcom wyprawy blanco weksel, którego 
może niezadługo będzie żałowała. Kiedy Francya po­
dejmowała wyprawę do Meksyku — mówią nie bez słu­
szności francuskie dzienniki opozycyjne — nie przeczu­
wała także tych nieszczęść, jakie na nią później się zwa­
ni)’- Chiny wiedzą teraz, że Francya nie lęka się woj­
ny. Ale czy 400-milionowe państwo przestraszy się 
groźby francuskiej i zniży swe pretensje ? Francuscy 
ministrowie spodziewają się widocznie tego, gdyż sądzą, 
« będą jeszcze mogli uniknąć wojny. Anglicy są in­
nego zdania; twierdzą oni, że ani Chiny ani Francya 
bez uszczerbku na honorze nie mogą się cofnąć. Jeżeli 
przyjdzie do wojny, to w razie pomyślnego jćj ukończe­
nia nie zrównoważą osięgnięte korzyści tych strat i ofiar, 
jakie Francya ponieść będzie musiała. Słusznie nazwał 
Bochefort uchwałę Izby, że jest ona „le vote de guerre“. 
Niemcy mogą się cieszyć z wojny francusko-chińskiej; 
Niemcy pozbędą się z karku przez długie lata Francu­
zów. Ministrowie francuscy przeczą temu, jakoby wojna 
y Tonkinie miała być abdykacyą w Europie, wojna je­
dnak z Chinami daje gwarancją, że spokój w Europie 
Jest zabezpieczony“. — Uwagi „Germanii“ są trafne; 
niemiecki dziennik katolicki nie wypowiada jednak osta­
tniego słowa, i konstatując zadowolenie Niemiec z kło­
potów Francyi, pomija tę ważną kwestyą, czy Niemcy 
nie zechcą czasem korzystać z tego kłopotliwego położe­
nia Irancyi i wystąpić z interwencją na rzecz pokoju 

chwili, kiedy Francya wyniszczy swe siły w długiej 
walce z Chinami. — Niezadługo rozpoczną Francuzi 
,,i nieprzyjacielskie w Tonkinie i niezadługo też po- 
a . się, czy te nadzieje Niemiec się spełnią. Jak do­

nosi depesza nadeszła wczoraj do Paryża z Saigunu, wy- 
tnszył admirał Courbet na czele 600 marynarzy w dniu 

* z. m. z Haiphong do Hanoi, ażeby objąć kierownic­
two nad operacjami militarnemi. Z atakiem na Sontay 
wstrzyma się admirał do czasu, w którym nadejdą 
^!eże posiłki; zająć on ma niezwłocznie miejscowość 
Nnangbien.

Protestanci angielscy w Irlaudyi, t. z w. oranżyści, 
Poczynają coraz nieprzyjaźniej występować przeciw stron­
nictwu Parnella. Sceny, jakie się odegrały w mieście 
Londonderry, zapowiadają niejakoś rychłą wojnę do- 
jbową, która jako nowa klęska dotknie nieszczęśliwą 
rlandyą. Burmistrz Dublinu, Dawson, należący do 

sió11 Parnella przybył do Londonderry, ażeby wygło­
sy tam mowę na narodowym mityngu irlandzkim. 
_‘cikie tłumy ludu towarzyszyły mu aż do ratusza, gdzie 
. się odbyć mityng. Oranżyści zajęli tymczasem ratusz 
j)ff-mtąd obsypywali kamieniami nadchodzący pochód.

ie osoby zostały śmiertelnie ranione wystrzałami z 
i DfcJ broni. Lud powybijał okna w ratuszu; wojsko 
ora3' Wmi rozP§^zili tłumy i przywrócili porządek; 

QzJści opuścili w końcu ratusz, — Część prasy aDgiel-

skiój domaga się, ażeby rząd prawo o stowarzyszeniach 
zastósowal także do oraużystów, większa jednak część 
dzienników angielskich dowodzi, że lepiój jest zakazać 
uarodwćj lidze irlaudzkiój odbywania mityngów.

Telegram z Kairu donosi, że powtórzona przez nas 
wczoraj z zastrzeżeniem wiadomość o zwycięstwie wojsk 
angielskich i śmierci fałszywego proroka nie potwierdza 
się. Wiadomość ta z tego głównie powodu ma być 
fałszywą, że dowódzca angielski Uiks pasza, znajdował 
się, jak obliczają w Kairze, o 7 dni marszu od El Obeid, 
gdzie zajść miała zwycięska walka.

Na drugiój półkuli, za Atlantykiem, odbywa się od 
pewnego czasu ważny ruch ekonomiozno-finansowy, który 
nieomieszka choć pośrednio wpłynąć na sprawy polity­
czne obydwóch części świata. Oto w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki rozpoezęto w tycli czasach na wielką 
skalę kolonizacyą ku zachodowi. W okolicach Dakoty, 
pomiędzy rzekami Missouri a Missisipi, na nieprzejrza­
nych okiem błoniach rozpoczęto uprawę ziemi tak iy- 
znćj, że, jak zapewniają korespondenci naoczni, w ciągu 
lat kilku będzie mogła Ameryka pszenicą wszystkie ma­
gazyny Europy zaopatrywać. Powstają tam miasta 
w ciągu lat kilku, a pomijając oryginalny sposób po­
wstawania tych punktów nowego ruchu i życia, ważną 
jest rzeczą, że republika oddała już w przedsiębiorstwo 
budowę nowych linii kolejowych, które ua razie połączą 
tylko folwarki i miasta z namiotów tymczasem złożone. 
Przed kilku tygodniami otworzono uroczyście jednę z ta­
kich linii kolejowych w mieście Bismarck, które jest 
stolicą Dakoty, prowincyi, mającój się w przyszłości nie­
dalekiej doczekać milionów korcy pszenicy.

W historyi handlu i kolonizacji angielskiej zajdzie 
niezadługo wypadek, który, jak twierdzą ekonomiści po­
lityczni, stanowić będzie epokę w rozwoju politycznym 
świata. Oto wszystkie kolonie w Australii i Nowćj Że 
landyi oświadczyły w tycli dniach urzędowo gotowość 
do wysłania delegatów na konferencyą, która odbę­
dzie się w mieście Melbourne i na którój przedsię­
wzięte być mają kroki w celu połączenia się wszystkich 
tych kolonii w jeden związek państwowy. Dzienniki 
europejskie i wychodzące w innych częściach świata 
zwracają uwagę na wielką doniosłość tego olbrzymiego 
przedsięwzięcia, od którego zawisła przyszłość Australii 
i jej ludów. Jeżeli konferencja w Melbourne uchwali, 
o czem nie można wątpić, połączenie to państwowe 
i jeżeli nie zajdą nieprzewidziane trudności przy jego 
wykonaniu, to Australia wystąpi z czasem w areopagu 
wielkich narodów świata. w roli samodzielnego państwa 
jako bardzo ważny czynnik cywilizacyjno -polityczny. 
Połączone politycznie kolonie australskie pozostaną chwi­
lowo pod protektoratem Anglii, ale z czasem mogą się 
od niej oderwać i na wzór Stanów Zjednoczonych ame­
rykańskich samodzielny także utworzyć organizm poli­
tyczny.

„Zamach.“
na księcia Bismarcka.

Prosimy się nie lękać — bo nie masz niebezpie­
czeństwa.

Telegram z biura Wolffa donosi pod dniem wczo­
rajszym z Gdańska o pojmanym i uwięzionym w Tczewie 
aktorze rosyjskim, niejakim Piotrowskim, przy któ­
rym znaleziono sikaweczkę do morfium (Morphium­
spritze) — i poemat nihilistyczny....

Człowiek ten zeznał sam, jako był posłany na to, 
aby zgładzić kanclerza niemieckiego.

Telegram brzmi, jak następuje:
Gdańsk, 2 listopada (dzień zaduszny).

„Danziger Ztg.“ donosi z Tczewa o aresztowa­
niu człowieka nazywającego się Piotro­
wskim, który się sam oskarża, że został przez 
rosyjskich nihilistów wysłany, celem 
wykonania zamachu na życie kanclerza 
niemieckiego, ks. Bismarcka.

W śledztwie zeznał, iż jest rosyjskim 
aktorem, że od nihilistów otrzymał pienią­
dze na drogę, i że posłany został przez Rygę 
do Gdańska.

Pieniądze sk radź iono mu w Gdańsku.
Przy rewizyi znaleziono przy nim sikaweczkę 

do morfium — i poemat nihilistyczny.
Tyle biuro Wolffa.
Wiadomość ta jest nieco starszój daty — a donosi 

o niej „Westpr. Volksblatt“ z Pelplina pod dniem 
31 października. Według wersji tego pisma stawił się 
niejakiś v. Düsseldorfer, rosyjski oficer 
z Wilna przed forum wójta w Pelplinie i oświadczył 
dobrowolnie, że wraz z dwoma współwinowajeami wy­
słany był przez rosyjskich nihilistów w‘ celu wykonania 
zamachu na księcia Bismarcka; — że jednakże zląkł 
się i cofnął od wykonania tój zbrodni.

Mówił łamaną niemczyzną, miał paszport rosyjski, 
wszelako ua inne imię, a gadał przy przesłuchach ta­
kie niestworzone rzeczy,-iż o zamachu na sery o my­
śleć nie było można. Odesłano go do Tczewa, do 
tamtejszego sądu okręgowego.

Ot — i druga wersja. Jeszcze bliższe szczegóły 
znajdujemy w pelplińskim „Pielgrzymie,“ który tak się 
wyraża:

„W przoszłą niedzielę zjawił się w Pelplinie w oberży 
przy kolei źelaznój jakiś me znany człowiek i rozpowiadał, 
że jest oficerem rosyjskim nazywającym się von Disseldor- 
fer, że należy do trójki, która otrzymała rozkaz zabicia księ­
cia B. i do tego przysięgą przed popom się zobowiązała,

żo przypomniawszy sobie, iż pochodzi z krwi uiemieckiój, 
zawahał się rozkaz ten spełnić; że z Odesy, gdzie dotąd 
przebywał, uciekl ; ie kilka dni bawił w Gdańsku i ztam- 
tąd do Pelplina przyjechał. Początkowo uważano go za 
obłąkanego, ale gdy lekarz zaświadczył, żo jest zupełnie 
zdrów, polieya tutejsza wzięła go na urzędowo przesłuchy 
i odstawiła do Tczowa. Dość powszechne jest tu mniema­
nie; że temu człowiekowi chodzi głównie o wygodno utrzy­
manie na czas nadchodzącej zimy.“

Z takiój to mizornój sprawy z potocznych wiadomo­
ści miejscowych zrobiła się „cause célèbre“ roztelegra- 
fowana po świecie przez biuro Wolffa — i mogąca 
daó powód do kondolencyjnych telegramów od panują­
cych książąt.

Piotrowski czy Düsseldorfer nie możo nawet iść 
w porównanie z Westerwellem i Kullmauem.

Widocznie jakieś zdemoralizowane indywiduum, nie 
chcąc tłuc szyb w wystawowych okuach, chcialo w ten 
sposób dostać się pod dach i na wikt więzienny.

Jeszcze „oldenburskie woły.“
Tutejsze gazety niemieckie powtórzyły główniejsze 

ustępy z artykułu naszego, pod powyższym tytułem 
napisanego, i dodały do tego swoje uwagi.

„Posener Ztg.“' przyznała „Kuryerowi“ bez ogródki 
słuszność, uznawając tern samćm, iż rzeczywiście dzieje 
się ludności polskiój pod tym względein ze strony nie- 
mieckiśj krzywda.

„Posener Tageblatt“ i jakiś anonim w skrzynce 
od listów dzisiejszego numeru „Posener Ztg.“ nie za­
przeczają wprawdzie słuszności naszych uwag, ale do­
dawaj;; równocześnie ze swój strony, że i Polacy nie 
są pod tym względem bez winy, i że i z naszej, tj. 
polskiój, puźądaną byłaby pewna powściągliwość.

Najprzód niech nam wolno będzie wyrazić z na­
szej strony zadowolenie, że tutejsza prasa niemiecka 
raz przecież wytknęła swym czytelnikom rażącą bardzo 
niewłaściwość w traktowaniu polskiej ludności roboczój, 
pewien rodzaj pogardy zwycięzkiój napływowój ludności 
nad, zwyciężonymi tubylcami.

Jest coś rażącego, niezgodnego z ideą chrześciań- 
ską w tych objawach rasowej nienawiści, której korzenie 
tkwią w dalekiój przeszłości, którój jednakże dzisiejsi 
Niemcy, o ile ich ten zarzut spotyka, hołdują z pewną 
bezwiedną lekkomyślnością.

Zwrócono pewnego razu uwagę jednego z pod­
rzędnych wojskowych na niewłaściwość wyrażenia 
„dummer Polack," którego często używał.

Zagadnięty przyznał, że nawet nie zastanowi! 
się nad beztaktownością swego postępowania, i że wy­
rażenie owo powtarzał jednym ze swych przeło­
żonych.

Jesteśmy przekonani, że złe dałoby się usunąć, 
gdyby je prasa niemiecka z naciskiem i na seryo 
skarciła.

„Posener Tageblatt“ pisze:
„Uwagi „Kuryera“ są niezawodnie bardzo słu­

szne, atoli zarzut, jaki czyni Niemcom, trafia nie sa­
mych tylko Niemców, ale także i Polaków. Niechęć 
obu narodowości jest wzajemna, a do polepszenia sto­
sunków powinny obie strony dążyć szczerze, jeżeli ma 
nastąpić zbliżenie.“

My nie przeczymy, że i z polskiój strony są pewne 
objawy niechęci do Niemców, uwydatniające się tak 
w przysłowiach, jak i w potocznych lokucyach, których 
my bynajmniój nie pochwalamy, lecz szczerze usunąć 
pragniemy.

Atoli niech „Tageblatt“ raczy zważyć, że ta gorycz 
w ludzie polskim jest poniekąd wyttómaczona, że w osta­
tnich mianowicie czasach my Polacy tyle cierpieć, tyle 
znosić i tyle przeboleć musieliśmy, że w którąkolwiek 
stronę spojrzymy, tam widzimy wciskający się wszel- 
kiemi szczelinami germanizm, zatruwający nam życie.

Czy chłop polski nie musi się gniewać i martwić, 
kiedy się z żandarmem, z urzędnikiem stanu cywilnego, 
z komisarzem rozmówić nie może, kiedy ze sądu da- 
wają mu niezrozumiałą odpowiedź, kiedy w urzędzie 
traktują go jak obywatela drugiej klasy, wrykają na 
niego, gdy się porozumieć nie może, i kiedy mu tló- 
macz gada czasem niezrozumiałą polszczyzną różne dzi­
wolągi ; gdy mu w szkole dziecko niemczą, nawet po 
polsku czytać i pisać nie uczą, w religii zaprowadzają 
język niemiecki, a w końcu jeszcze nazwiska prze­
istaczają ?

Czy my wszyscy możemy zachować w sercu spo­
kój głęboki, widząc, jak niektóre pisma niemieckie to 
wszystko pochwalają, potakują i jeszcze na nas szczają; 
kiedy z cynizmem zaprzeczają charakteru polskiego 
naszej dzielnicy i z pogwałceniem prawdy dziejowój 
nazywają Wielkopolskę, kolebkę Polski, „die deutsche 
Provinz Posen?“

Czy my możemy mieć zaufanie i szacunek dla 
Niemców, kiedy wobec tych przeróżnych cierpień i udrę­
czeń, na które skazani jesteśmy i które z zaparciem się 
siebie samych znosimy, wykluczani prawie systema­
tycznie od urzędów (mamy np. w Poznaniu 5 rekto­
rów protestantów i Niemców), kiedy wobec tego wszyst­
kiego jeszcze nam zarzucają publicznie, że tylko my- 
ślimy o buntach i rewolucjach, że chcemy się gwał­
tem oderwać od Prus, że na duchowieństwo polskie po­
trzeba osobnych paragrafów!!

Niech sobie „Posener Tageblatt“ uprzytomni nasze 
położenie i niech petem odpowie szczerze i otwarcie 
czy można tutaj nas Polaków i Niemców mierzyć jedną 
i tą samą miarą?

Jeśli Polakowi wyrwie się z ust przyostry wyraz 
na Niemca, to dzieje się to pod przykróm wrażenie’1' 
smutnego położenia i miejscowych warunków. Przeci­
wnie zdaje nam się, że obelgi niemieckie mają źródło 
swe w pewuój lekkomyślności a podnietą do nich jest 
świadomość o lepszćiu i korzystuiejszćm położeniu poli- 
tycznóm.

Jeśli pisma niemieckie szczerze pragną jakiego 
zbliżenia, niech się pozbędą dotychczasowej taktyki, 
niech przestaną potakiwać wszystkim przeciw nam uży­
wanym środkom, niech nie zakrywają prawdy fałszem 
i niech nie szczują na nas ludności niemieckiój — 
a wtedy uznuuiy szczerość ich dążności.

„Nieznajomy" w „Posener Ztg.“ skarży się, że jego 
sługa powiedział mu z pełną szacunku względnością: 
„ten lub ów jest wprawdzie ewangielik, ale mimo to 
poczciwy człowiek.“

Pozwolimy sobie tutaj zrobić uwagę, że niejedno­
krotnie takie zdanie jest słuszne i uzasadnione.

Jak wiadomo, protestanci różnią się od nas kato­
lików w wielu zasadniczych punktach i poglądach reli­
gijnych. Owoż zdarzają się pomiędzy protestantami 
(niestety także i pomiędzy katolikami) ludzie, którzy 
w obec sług swoich ua modlitwę, post i różne religijne 
praktyki katolickie, na księży katolickich itd. bardzo 
niewłaściwe poglądy wypowiadają, po prostu uwłaczają 
i ubliżają uczuciom i zapatrywaniom katolickim. ,

Przypomnijmy sobie, jak to według zeznań sądo­
wych pewien jegomość brał na siebie prześcieradło 
i cbciał swą służącą słuchać spowiedzi św. — 
przypomnijmy sobie, co jedna z gazet tutejszych pisała 
o Papieżu Piusie IX, tak, że jój nawet abonenci Niemcy 
więcój trzymać ani czytać nie chcieli, a zrozumiemy 
wiele rzeczy.

Czyż nieznajomy w „Posener Ztg.“ będzie się 
dziwował, że człowiek prosty zrobiwszy jedno, drugie 
i dziesiąte smutne doświadczenie, wyrobi sobie pewne 
zdanie o ludziach, którzy lekceważą w sposób obrażający 
to, co on za święte uważa?

Nie przeczymy, że i po naszój stronie są czasem 
niewłaściwości, — ale w porównaniu z tóm, co się 
dzieje ze strony naszych przeciwników, są one drobne 
i daleko łatwiejsze do wytłómaczenia, niż ich przewi­
nienia.

My szerzenie nienawiści i pogardy wzajemnej do 
Niemców stanowczo potępiamy; ale zarazem dodajemy: 
jeżeli chcecie'polepszenia stosunków zobopólnycb, zmień­
cie całą względem nas taktykę, nie odgrywajcie wzglę­
dem nas roli Brennusów, za którą kiedyś Galowie srodze 
pokutować musieli, kiedy się fortunie spodobało zrobić 
z nich igrzysko.

Sarbinowo, 1 iistopada.
(Jak dozór szkoły broni dobra gminy szkóluój i jak sza« 

nuje swój język.)
Przy tutejszej szkole jest obecnie między 120 

dziećmi katolickieini 10 dzieci ewangielickich. W gru­
dniu roku zeszłego zawezwała rejeneya dozór szkoły, 
aby zechciał udzielić lokalu szkólnego dla ewangielickich 
dzieci, l^tórym sąsiedni nauczyciel ma religii udzielać. 
Rejeneya orzekła, że przez to żadnych ciężarów gmiua 
szkolna ponosić nie będzie, bo ona nauczyciela, udzie­
lającego religii dzieciom ewangielickim, wynagrodzi, co 
też do 1 kwietnia rb. się działo.

Dnia 24 z. m. znów byl termin, na którym rejen­
eya żądała, aby dozór szkoły przejął na etat szkólny 
remuneracyą dla nauczyciela ewangielickiego w ilości 72 
marek rocznie, na co przekazuje kasie szkólnój dodatek 
70 marek z tóm zastrzeżeniem, iż każdego czasu wolno 
jćj zapomóżkę ową cofnąć. Dozór szkoły zgodził się 
na to bezwarunkowo, nie zastrzegł atoli sobie, że gdy re­
jeneya cofnie zapomóżkę 70 marek, tedy kasa szkólna 
w takim razie przestanie płacić nauczyciela religii ewan- 
gielickiój.

Cala czynność na tym terminie odbywała się w 
nader dziwny sposób. Komisarz obwodowy starał się 
jak mógł po polsku rzecz wyjaśnić, gdy sam widział, 
że członkowie dozoru szkólnego nie rozumieją po nie­
miecku. Tymczasem członek dozoru szkólnego B., który 
od Niemki, dzierzawiącśj dawnićj oberżę, nauczył się 
cokolwiek po niemiecku, począł mówić jak najgorszą 
niemczyzną, jakoby chciał pokazać się wyższym, gdy 
tymczasem chyba politowanie we wszystkich wzbudzał. 
Komisarz obwodowy widząc tę męczarnią jego, a chcąc 
mu dopomódz, tak, jak umiał, po polsku go zaczepiał.

Nie dosyć, że sobie na wozy tabliczki niemieckie 
posprawiali i jako godło obwożą, ale nawet na termi­
nach, gdzie zależy wiele na tóm, aby sprawę jasno wy­
łożyć, swego języka się po prostu wstydzą. Czyż to 
się godzi?

Warszawa, 30 października.
(Cenzura obrazów przesyłanych na wystawę. — Nowy projekt 
oświetlania ulic. — Towarzystwo dessauskie a angielskie. — 

Kciciół Wszystkich Świętych.)
(—) Stosownie do nowego rozporządzenia, od kilku 

dni obowięzującego, wszystkie obrazy przesyłane na wy­
stawę, czy Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, czy na 
prywatne wystawy Krywulta lub Ungra, poddane być 
winny uprzedniej cenzurze. Kto będzie sprawował urząd 
cenzora? jakiemi kierować się będzie instrukeyami? nie 
wiadomo jeszcze. Nie względy moralności publicznćj 
miano tu pewnie na widoku, zaprowadzając ten nowy 
porządek, ale jakieś inne politycznój natury. Powiadają



ie mały obrazek, bardzo miernój artystycznej wartości, 
a jeszcze mniejszej podniosłości ducha, przedstawiający 
starcie powstańców z kozakami, a przezwany przez wy­
stawcę: Walka straży granicznój z kontra- 
bandzistami, był powodem nowego rozporządzenia. 
Zbyteczna to zaiste czujność rządu araczój podrzędnych 
władz, nie oddających rządowi usług; moźnaby, bez na­
rażeni;! się na jakiekolwiekbądź niebezpieczeństwo, igno­
rować te drobiazgi, a należałoby nie dawać wątku hu­
morystycznym zagranicznym pismom do karykatury. — 
Rzecz ciekawa, czy wobec takiego areopagu' sędziów, z 
których się składa cenzura warszawska, zecbcą mistrzo­
wie nasi, jak Matejko, Siemiradzki i Brandt, przysyłać 
obrazy swe na niepewne, — czy będą przyjęte — 
czy nie.

Warszawa, która w drobiazgach codziennych spraw, 
szuka nieraz roztargnięcia od przygnębiającej niedoli kra­
jowej, zajmuje się obecnie żywo nowym projektem oświe­
tlania ulic miasta, prywatnych zakładów i mieszkań 
elektrycznością. Od pewnego czasu umilkły już w pi­
semkach naszych utyskiwania na dessauskie ciemności, 
które to utyskiwania niczćm nie były jak antigermańską 
manifestacyą. Ucichły żale dla tego, że magistrat mia­
sta Warszawy uzyskał od Towarzystwa gazowego des- 
sauskiego warunki, ograniczające do pewnego stopnia 
wyzy skiwania tego przedsiębiorstwa. Zawarty został no­
wy kontrakt, cena gazu znacznie zniżoną i nałożony wa- 
ruuek powiększenia siły światła w lampach gazowych 
ulicznych, a co jest rzeczą najważniejszą, monopolowi 
dotychczasowemu położoną została tama; nie tylko bo­
wiem pomieszczono w warunkach, że służyć będzie mia­
stu prawo użycia innego systematu oświetlenia miasta, 
jeżeli w tern znajdzie swoją korzyść bez żadnego dla 
Towarzystwa dessauskiego wynagrodzenia, ale wyłączność, 
ta jest monopol, służący dotychczas Towarzystwu dostar­
czania wszelkich przyborów, potrzebnych do oświetlania 
prywatnych zakładów i mieszkań, jako to: rur, kande­
labrów, haków, lamp gazowych, odebrany Towarzystwu 
został.

Przezorność magistratu, niewiązanie się bezwarun­
kowo z Towarzystwem dessauskiem, okazały się właści- 
wemi. Oświetlenie elektrycznością przy nowych postę­
pach nauki znacznie okazuje się tańszem, jak oświetle­
nie gazowe. Wystąpiło tóż Towarzystwo z angielskich 
przedsiębiorców złożone, z projektem oświetlenia miasta 
Warszawy elektrycznością po cenach o 50 procent zni­
żonych co do oświetlenia ulic, a o 20 procent niższych 
co do oświetlenia rządowych gmachów. Nadto, Towa­
rzystwo angielskie zobowiązało się dostarczyć bezpła­
tnie siłę poruszającą dla 50 machin do szycia dla bie­
dnych szwaczek.

Kontrakt przez prezydenta miasta zawarty z pełno­
mocnikiem Towarzystwa, p. Rousseau, przesłany został 
do Petersburga do potwierdzenia i tam stoczy się walka 
między dwoma współzawodnikami. Ze nie korzyści mia­
sta,, ale innego rodzaju względy przeważną tam odgry­
wać będą rolę, nie ulega wątpliwości, to tóż nie łudzi­
my się nadzieją, ażeby Towarzystwo dessauskie, które­
mu środki działania skuteczne u władz rosyjskich lepiej 
są znane jak Towarzystwu angielskiemu, pobite zostało. 
Ale w każdym razie nie jest do prawdy podobnem, aże­
by Towarzystwu angielskiemu wzbronione zostało dzia­
łalność swoją rozciągnąć pomiędzy prywatnemi. Pełno­
mocnik Towarzystwa, p. Rousseau, pojechał do Peters­
burga celem uzyskania potwierdzenia kontraktu, powie 
rzył zaś miejscowemu adwokatowi spisywanie układów 
z interesantami. Warunki co do kosztów znacznie są 
niższe, a co do kontroli użycia siły elektrycznej dające 
więcćj gwarancyi, niż je dawało Towarzystwo dessauskie, 
którego dowolność pod tym względem a nawet szalbier­
stwo, były znane. Tój dowolności sam doświadczyłem; 
przez trzy miesiące nie było mnie w Warszawie, mie­
szkanie przez ten czas było zamknięte, o czem Towa­
rzystwo nie wiedziało. Pomimo tego podano mi przy 
upływie półrocza z wielką starannością wypisany co mie­
siąc niby zamykany rachunek, na kilka tysięcy stóp ku- 
bicznyeh gazu, jakoby użytych przez ten czas w mojem 
mieszkaniu, co było naturalnie fałszem.

Pomiędzy innemi warunkami, złoźonemi w magi­
stracie w formie deklaracyi przez towarzystwo angiel­
skie, jest jeden zasługujący na uwagę, a mianowicie 
ten, że cała służba niższa i urzędnicy wyżsi przedsię­
biorstwa składać się będą z krajowców. Jest to prze­
ciwstawienie germańskiego nałogu, bardzo dotkliwie 
uczuwaó się nam dającego, używania prawie wyłącznie 
do posług swych Niemców. Mamy tu wiele w kraju

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 249). 

Rozdział XI.
Podczas gdyPomodoro stawało się łupem politycznej 

gorączki, Carmelo jęczał w więzieniu. Wszyscy o nim 
zapomnieli z wyjątkiem ojca, braci i narzeczonćj. Stary 
Pastorini rnusiał za to drogo płacić, że syn jego miał 
oddzielną celkę i nieco lepszą żywność, niż pospolici 
więźniowie; wydatek ten ciężył biedakowi, obarczonemu 
liczną rodziną. Nadto od kilku lat dochody młynarza 
bardzo się zmniejszały z powodu wybudowania w Po- 
modoro parowego młyna, dokąd wielu jego sąsiadów po­
syłało zboże. Starzec nauczony smutnóm doświadcze­
niem, poszedł do jednego z adwokatów, ażeby mu po­
wierzyć sprawę syna, lecz otrzymał wymijającą odpo­
wiedź : „Po wyborach, po wyborachwięcej nie mógł 
z niego wydobyć, chociaż zapłacił z góry honoraryum.

— Po wyborach ! mawiał młynarz do syna z wes­
tchnieniem w rzadkich chwilach, gdy mu wolno go było 
odwiedzać.

Carmelo potrząsl głową.
Znał on ludzi zupełnie niewinnych, trzymanych 

w więzieniu przez długie miesiące, a nie mogących się 
doczekać sądu; dla równowagi zapewne w ciągu nie 
wielu miesięcy odzyskują wolność złodzieje i mordercy, 
nie stanąwszy nawet w obliczu sprawiedliwości.

Carmelo bardzo się zmienił: żwawy i dzielny chło­
pak, przywykły do pracy całodziennej na świeźem po­
wietrzu, był teraz podobny do młodego lwa, zamknię­
tego w klatce; policzki jego zbladły, oczy zapadły, 
wzrok ponury zdradzał ukryty gniew; pogodna niegdyś

przedsiębiorstw angielskich i francuskich, jak np. tele­
fony w Warszawie i Lodzi w ręku angielskim; tramwaye 
w ręku belgijskim, kopalnie węgla w Dąbrowie w ręku 
francuskim, podobnież wielkie piece i wyrób stali tamże. 
Zakłady te wyłącznie używają do posługi swej sil 
tutejszych, kiedy zakłady niemieckie tylko niemieckich. 
Przedsiębiorca jeden angielski zaprowadzający tu na 
wielką skalę w pobliżu Warszawy przędzalnią i tkalnią 
bawełny, wybrał w okolicy 24 dziewcząt wiejskich 16 
do 18 lat wieku i posiał je swoim kosztem na naukę 
do Angiii a to w przekonaniu, że robotnicy tutejsi nie 
tylko wyrównywają zagranicznym, jak się rzeczy wyu­
czą, ale zapewniają przedsiębiorcy większe korzyści, ' bo 
są i tańsi i posluszuiejsi. Dziewczęta te, które już po­
wróciły, mają być nauczycielkami innych.

W dniu jutrzejszym, to jest w wigilią Wszystkich 
Świętych ma byó konsekrowany przez J. Eksc. ks. Ar­
cybiskupa kościół Wszystkich Świętych na Grzybowie. 
Jest to największy i bezwątpienia pod względem stru­
ktury wewnętrznój najpiękniejszy kościół w Warszawie — 
panuje w nim bowiem śliczna harmonia kształtów tak 
w wysokości ścian w porównaniu do szerokości, jako 
i w rzucie sklepień w glównój nawie i w pobocznych. 
Wiele jeszcze brak ozdób wewnętrznych, na które zwy­
kle w kościołach praca wieków się składa; są już jednak 
wykończone: ołtarz główny cały z marmuru — kaplica 
Matki Boskiój z ołtarzem także z marmuru. — Inne 
ołtarze są dotychczas tymczasowo postawiono — posia­
dają wszakże kilka obrazów olejnych cennej wartości. 
Czy struktura zewuętrzua kościoła odpowiadać będzie 
wewnętrznój, nie możua jeszcze dzisiaj osądzić. Do 
ukończenia jćj jeszcze daleko. W tenże dzień Wszyst­
kich Świętych celebrować ma w kościele pontilicaliter — 
ksiądz Arcybiskup.

Berlin, 2 listopada. 
(„Lutherstiftung“).

Zdaje się, że na seryo powstała myśl utworzenia 
pomnika jedności wszystkich ewangielików Niemiec. Bę­
dzie nim tak zwane „Lutherstiftuug“ dla biednych dzieci 
pastorów i nauczycieli. Myśl tę popierali gorąco znani 
marzyciele o szkołach symultannych, Eynern i Seiflarth 
z Krefeldu. Ku powyższemu celowi utworzył się cen­
tralny komitet, który z Lipska wydał odezwę do zbie­
rania składek. Widzimy w nim braterskim węzłem złą­
czonych, kaznodzieję dworskiego Koegla, który spowodo­
wał upadek Falka, obok pastora Lisco z Berlina, który 
się zaparł Chrystusa, dalej prezesa parlamentu Lewe- 
tzowa obok postępowca Büchtemanna itp. Rzecz dziwna, 
że nie wybrano ani Eynerna, ani Seiffartha. Jest za to 
Bennigsen z Hanoweru i Miąuel nadburmistrz z Frank­
furtu nad Menem także i wielka liczba nadburmistrzów 
innych miast większych niemieckich.

Panowie ci ogłosili odezwę, która przewyższa jeszcze 
pod względem niewłaściwości swej cyrkularz pruskiej 
wyższój rady kościelnej (jak wiadomo, ogłosiła rada ta 
modlitwę dziękczynną, w którój Bogu składane są dzięki 
za to, iż dozwolił Lutrowi naród niemiecki wyzwolić z 
„seelenverderblichen Irrthümern“ i „vom knechtischen 
Joche" i że dał narodowi niemieckiemu w rękę pismo 
święte, pisane w języku ojczystym.)

Panowie z centralnego komitetu „Lutherstiftung" 
nie tylko, że powtórzyli w odezwie swej owe myśli, lecz 
dodali jeszcze zdanie, „iż Luter swemu niemieckiemu 
ludowi wyrobił wolny przystęp do łaski Bożej w wierze". 
Podług mniemania zatem owych panów, przystęp do ła­
ski Bożój przez 15 poprzednich wieków był szczelnie 
zamknięty! — Jedno ze zdań odezwy powyższej wy­
szczególnić nam jeszcze wypada. Otóż stoi tam wyra­
źnie: miliony milionów (marek czy talarów?) wysłano 
z Niemiec do Rzymu, aby służyły obcym celom. Bar­
dzo szlachetna myśl ze strony centralnego komitetu 1 
Wątpimy bardzo, czy kiedykolwiek znalazł się protestant 
składkujący na „świętopietrze". Katolicy posyłający da­
ry swe Ojcu św. mają na widoku interesa ogólne Ko­
ścioła katolickiego i żadnemu z nich przez myśl nie 
przejdzie żądanie, aby zniewalać do składek któregokol­
wiek protestanta. Z jakąż to względnością za to postę­
pują protestanci: magistrat berliński ofiarował z docho­
dów miejskich (przeszło 100 tysięcy katolików mieszka 
w Berlinie i opłaca podatki miejskie) 100 tysięcy ma­
rek na „LutherstiftuDg", obok tego 50 tysięcy marek na 
pomnik dla Lutra w Berlinie. Ideał nie znosi gwałtu, 
piękną tę myśl ucieleśnili protestanccy mieszkańcy mia­
sta Wrocławia, zebrawszy dobrowolnemi składkami na 
pisma i druki rozdzielane z powodu uroczystości Lutra —

żywość ustąpiła miejsca osłabieniu rozpaczy. Ale nikt 
się o to nie troszczył. Nawet adwokat przyszedłszy do 
celi -raz jedyny dla zadania więźniowi kilku pytań, za­
wołał z niecierpliwością: „Sto spraw jest zapisanych 
przed waszą; wątpię, czy się doczekacie sądu przed 
Wszystkimi Świętymi."

Jakkolwiek bowiem adwokat ujęty asygnatami sta­
rego Pastoriniego, podjął się obrouy Carmela, w istocie 
jednak nie wiele się kłopotał tą sprawą. Przykra to, 
mówił do siebie, historya, przemawiać za chłopakiem, 
źle zapisanym u władz gminnych, a winnym gwałtu, 
popełnionego na osobie żandarma. Takie sprawy nie 
zwykły adwokatowi zjednywać dobrej opinii.

Z głębi celi, gdzie pędził nędznie dni, nieużyteczny 
sobie i innym, słyszał Carmelo głośny gwar tłumu, 
zgromadzonego wewnątrz pretury i przyklaskującego mo­
wie pana Finti. Pretura stała naprzeciwko więzienia; 
tylko więc bardzo szczupła przestrzeń rozłączała te dwa 
drogie Temidzie przybytki.

Od dozorcy dowiedział się, dla czego miasto było 
dniem i nocą w ruchu; wiedział nadto, że liberał wy­
stępował przeciwko staremu margrabiemu.

— Gdyby został wybrany, możeby uczynił coś dla 
nas — myślał Carmelo. Możeby nas uwolnił od wszyst­
kich tych sekretarzy i żandarmów, możeby pozwolił bie­
dnym psom oddychać spokojnie.

I nieokreślona nadzieja przeniknęła znękaną du­
szę więźnia, gdy nad wieczorem usłyszał od dozórcy, 
że Luca Finti został wybrany deputowanym w Pomo- 
doro przeważną większością głosów.

Gdy noc zapadła, muzyka zagrała na placu, a sztu­
czne ognie rzucały różnokolorowe blaski do celi Carmela.

Mieszkańcy miasta spełniali kielichy, hałasowali 
i cieszyli się wielce, przekonani, że dokonali wielkiego 
dzieła, wybierając adwokata neapolitańskiego na swojego 
przedstawiciela.

— Może nam będzie lepiej — zapytał Carmelo 
dozorcy, człowieka zacnego, wesołego i rozmownego, który 
mu okazywał wiele współczucia.

Dozorca wzruszył ramionami.
— Ma nam dać gaz i tromboi.*)

*) Tramwaj.

aż marek 600, tak hojnie, że magistrat Wrocławia czem- 
prędzej dołączył 2 tysiące marek z kasy miejskiej (do 
którój jedna trzema mieszkańców katolików składki swe 
wnosi). — Nawet ¡ubskrypeya na wykonać się mające 
wydawnictwo wszystkich pism Lutra wypadła tak skąpo, 
że jedynie hojności cesarza zawdzięcza, iż uie została 
zawieszoną między projektami.

Praga czeska, 1 listopada. 
(Wybory.)

(XX) W okręgu Szlau-Loun odbył się wczoraj 
wybór uzupełniający. Kandydat młodoczeski dr. Serwac 
Heller, spólredaktor „Narodnich listów," otrzymał 
841 głosów, nauczyciel rysunków Studniczka, kan­
dydat staroczeski, otrzymał 582 gl. Więcćj to nawet, 
niż się spodziewano w kolach staroczeskicli. Ale tóż 
agitacya z obu stron była bardzo silna. Zwycięztwo 
kandydata młodoczeskiego tłomaczy się najprzód tóm, 
że p. Heller odznacza się istotnie inteligencyą i umiał 
przemawiać do serca wyborców, kiedy p. Studniczka 
pod żadnym względem nie umiał tego. Powtóre zaś 
tóm, że ten okręg od niepamiętnych czasów był repre­
zentowany przez posłów mlodoczeskich, jakoż p. Heller 
wybrany w miejsce młodoczeskiego profesora Krejczego, 
który złożył mandat. W okręgu litungilickim wybrany 
niemal jednomyślnie, bo 565 glosami na 574 głosują­
cych, jenerał-major Sainec, którego kandydaturę po 
stawił klub czeski, clioó tego pana odkryli Młodoczesi 
podczas ostatnich wyborów do sejmu krajowego. Zre­
sztą jenerał przyrzekł, że we wszystkióm podda się kar­
ności klubowój.

Za kilka dni odbędzie się wybór w Melniku, gdzie 
walczą ze sobą dr. Edward Gregr i p. Tonuer, 
P. Gregr świeżo ogłosił manifest wyborczy, z którego 
można się doczytać, że zamierza nietylko wstąpić do 
klubu poselskiego, ale tóż poddać się zasadzie solidar­
ności. Jeżeli p. Gregr będzie wybrany, co jest prawdo 
podobnóm, wtedy frakeya młodoczeska będzie miała 
w klubie czeskim na radzie państwa 5 reprezentantów: 
Gregra, Trojana, Adamka, Hellera i Tilszera.

Tenże profesor Tilszer ostatniemi dniami spłatał 
nieprzyjemnego figla autorowi „Osadneho słowa," wydał 
bowiem dziełko matematyczne w języku — niemieckim. 
Co jeszcze zabawniejsza, to, że „Narodni listy,“ dowo­
dzące ciągle szkodliwości znajomości języka niemieckiego, 
gorliwie zalecają dzieło prof. Tilszera.

Wreszcie także urzędowy „Prager Abendblatt" 
skonstatował samobójstwo Biskupa Pruhy, podnosząc 
przytóm, że kasy kapitulne znajdują się w wzorowym 
porządku i że nieboszczyk pozostawił dość znaczny ma­
jątek, który, jak wiadomo, zapisał był na cele dobro­
czynne.

Wiedeń, 31 października.
(Etat marynarki i ministerstwa wspólnej skarbowości. — Budżet 

okupacyjny.)
( *) Podobnie jak w etacie wydatków na armią 

lądową są także w etacie marynarki wojennój wydatki 
na pomnożenie jój siły i dzielności. I tak żołnierz ma­
rynarski ma odtąd zamiast trzech, pozostawać cztery 
lata w służbie na statku, aby się lepiój wćwiczył. 
Z tego przedłużenia czasu służby wynika zarazem po­
mnożenie korpusu marynarskiego. Skoro bowiem doro­
czna rekrutacya daje marynarce 1770 ludzi, z których 
wskutek naturalnego ubytku przez śmierć lub uniezdol- 
nienie przybywa do korpusu rzeczywiście około 1566 
ludzi nowych, a tyleż ludzi nie występuje zeń po trze­
cim roku czynnój służby, lecz pozostaje na rok czwarty, 
rzecz oczywista, że korpus pomnaża się o takąż liczbę. 
Na początek jednak ministerstwo wojny chce po trzecim 
roku służby rozpuszczać mniój więcej trzecią część do­
rocznego kontyngensu, mianowicie tych ludzi, którzy 
już w trzech latach doskonale się wyćwiczyli w służbie 
marynarskiói. .Przez to pomnoży się korpus marynarski 
tylko o 1054 ludzi; a ponieważ obecnie wynosi 5836 
głów, przeto odtąd wynosić będzie 6890 głów. Ro­
zumie się, że i wydatki doznają ztąd stósownego pod­
wyższenia.

Tak samo wskutek ustawicznego ulepszania i po­
mnażania floty wojennój okazuje się potrzeba pomnoże­
nia liczby maszynistów, które chwilowo ma wynosić 
piątą część liczby dotycliczasowćj.

Po zbudowaniu wielkiego pancernika wojennego 
„Tegetthoffa“, który wraz z ogromnemi działami na nim 
kosztował około 6 milionów zł. austr., znajduje się obe­

• — Gaz. Od chwili, gdy gaz zaprowadzono w wiel- 
kióm mieście, panuje choroba winnic i kwiatów — od­
parł Carmelo, a nie przesadzał wcale, gdyż dwie te 
klęski były we Włoszech nie znane przed wprowadzeniem 
gazowego oświetlenia.

Dozórca wzruszył ponownie ramionami.
— Tutejsi mieszkańcy pragną tego, on zaś przy­

rzekł im to wyjednać.
— A co potem ?
— Otóż to wszystko; ach, będziemy narodem wię­

kszym od Anglii i od każdego innego europejskiego mo­
carstwa.

— Jakiż to kraj ta Anglia? — zagadnął Carmelo.
— Jest to, sądzę, kraj zamieszkany przez ubogich 

ludzi, nie mających wina, — odparł dozorca. — Wy­
rabiają tam armaty i ser. Od czasu do czasu widu­
jemy tu ludzi tego narodu. Noszą w ręku czerwone 
biblie i przechadzają się z otwartemi ustami, jak gdyby 
chcieli połykać muchy. Chodzą przedewszystkiem w oko­
lice, gdzie się znajdują starożytności, pokryte pyłem; 
musieliście ich spotykać.

— A dla czegóż mamy się nimi zajmować?
— Gdybyśmy nie byli mocniejsi od nich, pizy- 

szliby na swych okrętach pustoszyć nasze miasta. Mu- 
simy sobie zbudować pływające domy z żelaza i wyru­
szyć na morze^na spotkanie Anglików.

— A gdzież to morze ? — zapytał Carmelo. — 
Nie mógł on tego wiedzieć, nie przekroczywszy granic 
Santa Rosalii.

Ale dozorca nie był bardzo silny w jeografii; od­
parł więc sucho:

— Nie mam czasu na rozmowy z wami.
Poczem wziął talerz, na którym przyniósł więźniowi 

zupę i wyszedłszy z celki, zamknął drzwi na rygle. 
Uczyniwszy to, poszedł zobaczyć ognie sztuczne i ga­
wędzić o Anglii z osobami, mniój skłonnemi do za­
pytań.

Znalazł tłum zachwycony wiadomością, że otrzyma 
gaz dzięki pośrednictwu nowego deputowanego. Pomo- 
dorejczycy byliby bardzo zakłopotani, gdyby ich kto 
zapytał, dla czego im tak na tóm zależy, albowiem 
nikt z pomiędzy nich nie zajmował się niczćm, skoro 
tylko ciemność zapadła na ziemię; mogli palić doskonale

cnie na warsztacie nowy takiż statek, który otrzyma 
nazwę: „Arcyksiąźę Rudolf." Oprócz tego zaś buduje 
się co rok po dwie łodzie torpedowe, zaopatruje się flotę 
ustawicznie w wielkie działa, które bez amunicyi ko­
sztują po 144,000 zł., w kartaczownice, z których każda 
dziesięć sztuk wraz z amunicyą kosztują 93,000 zł., 
w miny podmorskie i torpedy, na które wydatek doro­
czny w przecięciu wynosi przeszłojl 00,000 zł.

Austryacka flota wojenna liczy dziś 11 kolosów 
pancernych o sile koni 8850, mających wartości pier- 
wotnój 32’/, miliona zlr., a działa na nich kosztują 
4,596,000 zlr., dalój jest 11 krzyżowDików, 15 okrętów 
do strzeżenia wybrzeży, 5 statków transportowych, 2 
monitory na Dunaju i mnóstwo okrętów, statków po­
mniejszych i łodzi nie przeznaczonych wprost do boju, 
z wyjątkiem łodzi torpedowych. Wszystko, co pływa, 
a więc bez ogromnego kosztu lądowych budowli i in- 
stytucyi marynarskich, reprezentuje wartość wraz z dzia­
łami około 59 milionów, chociaż naturalnie rzeczywista 
wartość materyału jest o wiele mniejsza.

Z etatu ministerstwa wspólnój skarbowości, które 
ma dochody tylko z skarbów austryackiego i węgier­
skiego, i z etatu Izby obrachunkowój nie ma co wspo­
minać, chyba to, że ministerstwo rzeczoue oprócz sum 
płaconych z dwóch skarbów, zużywa na wspólne wydatki 
monarchii także dochody z ceł austro-węgierskich, które 
na rok przyszły są preliminowane na czysto w sumie 
nieco nad 17 milionów.

Po strąceniu tych 17 milionów wydatki na r. 1884 
czynią na czysto 98,107,799 zlr.

Oprócz tych jest atoli jeszcze budżet okupa­
cyjny. Siła zbrojna w Bośni i Hercegowinie 
wynosi obecnie 1443 oficerów wyższych i niższych, 
32,980 podoficerów i szeregowców i 2879 koni. Gdyby 
okupacyi nie było, siła ta, pozostając w granicach mo­
narchii, byłaby o 518 oficerów, 8419 podoficerów i 2151 
koni muiejsza. Ta więc przewyżka nad zwykły stan 
pokojowy idzie na etat budżetu okupacyjnego, podczas 
gdy zwykły stan pokojowy jest objęty zwykłym budże­
tem. Utrzymanie zaś wojsk w Bośuii i Hercegowinie 
nawet bez względu na ich stan wyższy już byłoby zna­
cznie droższe niż w granicach monarchii, tak np. wyż­
szy tam jest żołd i droższe zaopatrzenie itd. Oprócz 
tego są jeszcze inne wydatki, którychby nie było, gdyby 
nie było okupacyi, a z których kilka pozycyi poznamy. 
Wszystko to razem czyniłoby wydatków okupacyjnych 
sumę 7,964,483 zlr. Ponieważ jednak rząd od dnia 
16 maja myśli zredukować wojska okupacyjne znów 
o 5000 ludzi, jak to uczynił także w r. b., przeto suma 
ta obniża się do 7,307,000 zlr.

Oto niektóre pozycye budżetu okupacyjnego. 
W roku bieżącym rząd przeznaczył na wytępienie ra- 
busiostwa w Hercegowinie 120,000 zł. Pozycya ta 
miała ustać; tymczasem nie tylko nie ustaje, lecz 
owszem rośnie do wysokości 267,000 zł., bo i w Bośnii 
okazała się potrzeba ścigania opryszków przez oddziały 
wojskowe. Na filary pod most żelazny na Sawie, łą­
czący Węgry z Bośnią, przeznaczono 75,000 zł. jako 
ostatnią ratę po dwu ratach poprzednich, które czyniły 
razem już 600,000 zł. Niektóre wydatki, zaliczane do 
okupacyjnych, są wręcz produkcyjne dla zajętych kra­
jów. I tak utrzymanie i ulepszauie kolei żelaznych ko­
sztuje rocznie około 340,000 zł.; a zbudowano tam 
i zwykłe drogi, których samo utrzymanie nad Limem 
kosztuje 30,000 zł.

Wraz z budżetem okupacyjnym jest tedy wspól­
nych wydatków monarchii na czysto 122,477,869 zł., 
z której to sumy spada ciężar na skarb węgierski 
33,100,247 zł, czyli o 1,094,279 zł. mniejszy, niż 
w roku bieżącym, na austryacki zaś 72,314,552 zł., tj. 
o 2,390,685 zł. mniejszy.

* Z Wilna piszą do „Dziennika Pozn.“ 
co następuje:

Nio dawno w Wilnie jenerał Pol iwan o w wchodzi 
do magazynu tapicerskiego na Swiętojańskiój ulicy (Sadow­
ski i Konopacki z Warszawy). Jenerał zastaje tylko samą 
żonę tipicera, która językiem rosyjskim nie włada; satrapa 
wprda więc w złość, trzaska drzwiami, denuneyujo — a 
władza każę płacić spółce Sadowski i Konopacki pięćdzie­
siąt rubli grzywny za to, że żona tapicora ośmieliła się 
odpowiedzieć walecznemu jenerałowi po polsku.

Od panny M a c h w i c ó w n y, która ma tu dać koncert,

ZIEMIE POLSKIE.

wyborną oliwę, która nie męcząc oczu, dawała łagodne 
blade światło, harmonizujące z nocami letniemi. Je­
dnakże sądzili, że gaz i tromboi są synonimami postępu 
i pomyślności. Wielu oświeceńszych od nich ludzi po­
dziela ten sam błąd.

Tymczasem signore Luca Finti zajadał wieczerzę 
z miejscowym syndykiem i członkami gminy. Ponieważ 
cavalière Durellazzo czuł się niezdrowym, przeto jego 
nieoszacowany sekretarz i locum tehens został zaproszony 
w jego miejsce na życzenie nowego deputowanego. Tak 
więc pan Nellemane skosztowawszy nie mało trudu, 
dostąpił teraz nie małego zaszczytu.

Na placu w Santa Rosalia nie zachwycano się 
wcale wynikiem głosowania, lecz pan Gaspardo praco­
wał dla pana Luca Finti: ten jeden wzgląd powinien 
był wystarczyć dla miejscowości, zażywającej licznych 
dobrodziejstw jego administracyi.

W dwa; dni po wyborach siedziała Viola we drzwiach 
z Raggi u/nóg., ,

Raggi' (skrócenie promienia słonecznego) nazwana 
tak z powodu jasno żółtego koloru, była małą suczkąi 
znalezioną przez Violę przed siedmiu laty na ścieżce 
wśród winnic. Wnosząc z kawałka czerwonej materyb 
który miała na grzbiecie, musiała należeć do wytreso­
wanych psów. / , «;

Nikt nigdy nie upomniał się o nią, dla tego tóż 
stanowiła przez długie lata wielką pociechę dla Viol*- 
Łamane sztuki i choreograficzny talent, którym się za- 
częla popisywać po wzmocnieniu wskazywały, że była 
artystką z rzemiosła, smutek zaś widny w jój wielkich 
i jasnych oczach, pozwalał przypuszczać, że nie uniknęła 
przykrości i zawodów, nie odlącznych od artystycznej 
karyery. Raggi stała się bożyszczem wszystkich dzieci 
w Santa Rosalia i czuła się bardzo szczęśliwą, jakkol­
wiek nie pozbyła się nigdy pewnej trwoźliwości. Posta­
rzawszy się już, umiała zawsze zręcznie tańczyć przy 
dźwięku gitary, chodzić na tylnych nogach, udawając 
przedniemi bicie w bęben. W dniu tym spała »a 
sukni swój pani, co było dla niej najprzyjemniejsze® 
spędzaniem czasu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



policja wzięła zapewnienie na piśmie, że po polsku 
śpiewać nie będzie,

NIEMCY.
Berlin, 2 listopada. Dzienniki urzędowe przed­

stawiają teraz rozruchy oldenburgskie w świetle jak naj- 
niewinuiejszem. Demonstracje zeszlotygodniowe wymie­
rzone były jedynie przeciw majorowi Steinmann, który 
szorstkiem postępowaniem naraził sobie podwładnych 
żołnierzy, a u publiczności także nie miał miru. Nie 
dosyć na tóm. Bronią one nawet Steinmanna wobec 
zarzutu, jakoby żołnierzy w szeregu był obdarzał przy­
domkiem „woły oldenburgskie.“ Politycznego więc zna­
czenia do zajść oldenburgskick żadną miarą przywiązy­
wać nie należy. Ludność miasta i księstwa oldenbur­
skiego jest na wskroś pruska“ i dla rządu pruskiego 
nader życzliwie usposobiona. Dotychczas panowała tćż 
pomiędzy mieszkańcami stolicy a dość silną załogą woj­
skową zawsze harmonia i zgoda, na chwilę nie zakłó­
cona. — Sądzimy, że prasa iuspirowana życzliwemi 
perswazjami swemi nikogo nie przekonała; w de- 
dukcyach jój nie dostaje bowiem arcyważnego momentu 

nie wytłumaczyła nam dostatecznie przyczyn demon- 
stracyi oldenburgskiej. Jeżeli ludność była rzeczywiście 
zadowoloną ze swego położenia i z hegemonii pruskićj, 
i p. major Steiumann, w którego osobie, jak owo „Ochsen­
lied“ wyraźnie wypowiada, zamierzano znieważyć „pru­
skiego oficera,“ jest w calćj tej sprawie zupełnie uie- 
wiuny, natenczas trudno sobie wytłumaczyć, co właści­
wie Oldeuburczyków do tego stopnia rozuamiętniło i roz­
ruchy owe wywołało.

— Przed kilku dniami podały dzień- 
n i k i b e r 1 i ń s k i e w i a d o m o ś ć, że p. Puttkamer 
wyjechał do Friedrichsruhe. „Nordd. Allgem. Ztg“ na­
wet i „Beri. Pol. Nachr.,“ zwykle dobrze poinformowane, 
powyższą wiadomość bez zastrzeżenia ze swój strony za­
mieściły. lymczasem zalodwo w dwa dni późnićj od­
wołuje „Nordd. Allg. Ztg" doniesienie przez siebie co 
dopiero potwierdzone i oświadcza, że p. Puttkamer z Ber­
lina wcale nie wyjeżdżał. Sprzeczne to wiadomości na­
prowadziły dziennikarstwo berlińskie na rozmaite do­
mysły. Niektóre przypuszczają nawet, że pomiędzy 
kanclerzem niemieckim a p. ministrem spraw wewnę­
trznych zaszło nieporozumienie. Ministeryalna „Post“ 
tłomaczy całą sprawę tćm, że ponieważ projekta, ma­
jące być przedłożone Izbie poselskićj, już są ukończone, 
obowiązkiem było tylko p. Scholza, jako ministra skar­
bu, porozumieć się ostatecznie z szefem ministerstwa 
co do ostatecznych formalności. -P. Scholz był w Frie- 
drichsruhe i potrzebne informacye do Berlina już przy­
wiózł ; nie zachodziła więc żadna potrzeba, ażeby pan 
Puttkamer także z księciem Bismarckiem konferował.

— W sprawie katastrofy frankfurt- 
skićj donoszą: Kule znalezione na miejscu, gdzie 
eksplozya nastąpiła, nie były napełnione ani dynami­
tem, ani nitrogliceryną, lecz są całe, ołowiane, wielkości 
jaja gołębiego. Pomiędzy aresztowanymi w pierwszym 
dniu po eksplozji był także szewc Pechmann, który co 
dopiero powrócił był z więzienia, gdzie kilkoletnią karę 
odsiedział. Pechmann złożył jednak pewne dowody, że 
w chwili katastrofy znajdował się na innem zupełnie 
miejscu. Dotychczas wszelkie starania tajnój policyi, 
podjęte celem odszukania sprawcy, były zupełnie bez- 
owocnemi.

— Liberalne dzienniki gorszą się, że 
książę następca tronu odmówił udziału w uroczysto­
ściach luterskich, urządzonych w Eisleben z powodu 
koniecznćj podróży, którą książę w inną stronę. Niemiec 
na ten czas podejmuje.

— Rada związkowa przyjęła na środo- 
wóm posiedzeniu, stosownie do uchwał komisyj­
nych, przepisy, dotyczące przeprowadzenia ordynacyi pro- 
cederowćj w Niemczech.

— Z dyecezyi kolońskiój przesłano 
także już na ręce ks. Biskupa chełmińskiego spis tych 
księży, którzy potrzebują dyspensy od egzaminu kultur- 
nego. Liczba tychże wynosi wedle „Koeln. Ztg'1 320. 
Przez czas walki kulturnej umarło w dyecezyi koloń- 
skići 356 księży, a 121, po największój części zakon­
nych, wydalono.

— „National Ztg‘‘ oburza się, że pewien 
Ksiądz w Alzacyi rozdawał pomiędzy katolickie szkólne 
dzieci pisemko, wymierzone przeciw osobie i działaniu 
Lutra. Pisemko owo było treśoi apologetycznćj i miało 
dzieci pouczyć o fałszywości zarzutów, jakich protestanci 
Kościołowi katolickiemu nie szczędzą. Oburzenie orga­
nu secesyonistycznego charakteryzuje dosadnio jego za­
chwalaną bezstronność i tolerancyą liberalną. Kiedy 
protestanci, posłowie, profesorowie i literaci w bezwzglę­
dny sposób zaczepiają katolicyzm — rzecz jest w po­
rządku, ale skoro katolicy głos podniosą w obronie 
świętych przekonań swoich, natenczas liberalni miło­
śnicy wolności gotowi są przemocą zuchwalcom usta 
zamknąć.

— W niektórych okolicach Niemiec 
zamierzają kalwini połączyć się z luteranami w uroczy­
stościach urządzonych na cześć „wielkiego reformatora“ 
i jednocześnie obchodzić 400 letnią pamiątkę urodzin 
Zffingliego, która na 1 stycznia 1884 r. przypada. Pe­
wien pastor kalwiński polecił nawet, jak „Ósnbr. Ztg“ 
donosi, swym współwyznawcom, żeby obok wizerunku 
Lutra postawili obraz Zwingliego, jako godnego towa­
rzysza i współpracownika reformatora Niemiec.

—-Nieporozumienie pomiędzy ks. kancle­
rzem a tajnym radzcą Lohmannem w sprawie stowa­
rzyszeń korporacyjnych nie pozostało bez skutku. „Nat. 
ótg.“ odbiera wiadomość, że wykończenie projektu do 
ustawy o zabezpieczeniu okaleczalych, którego wygoto- 
ffanje poruczono z razu panu Lohmannowi, przejął na 
siebie minister Boetticher, który też projektu rządowego 
uronić będzie przed parlamentem.

— Znany dr. Maks Hirsch, „opiekun 
obrońca“ stowarzyszeń przemysłowych, rozsyła, jak 

Nobles. Ztg.“ donosi, jako członek rady centralnćj nie­
mieckich stowarzyszeń przemysłowych do wszystkich ro­
dników bez wyjątku odezwę, w której ostrzega swych 

protegowanych,“ żeby się nie zapisywali do „kas fa- 
rycznych i przymusowych,“ a natomiast poleca im 

psy wolne, a w pierwszćj linii te, których albo sam 
7 twórcą, albo które przyjęły statut przez niego po- 
jjj ,ony. * potwierdzony. — Przyznać trzeba, że pan 
stpIS - rrroodrodnym jest synem swego narodu, bo wy- 
tem V P° sŁandalicznych rewelaeyach, które niedawno 
Wca? • y przedmiotem obszernych a dla p. Hirscha 
u i 9 niepochlebnych dyskusyi dziennikarskich, okazał 
«^nralą dozę „odwagi“ żydowskiej.“

TELEGRAMY.
»C2o^Zy-ln’ 3 list°Pada. Kardynał Manning miał

°ta) wieczorem audyencyą u Papieża.

(Ciąg dalszy.)
Widzimy najpierw, że dla ocenienia postępowania Ho- 

zyusza autor powołuje się na coś, co nosi miano moralno­
ści czy stój. Wyrokując o życiu i czynach kapłana, 
wysuwa zasadę, pryncypium, którego kolor i chtraktery- 
styka są całkiem zagadkowe, wyciągnięto i uogólnione ze 
źródeł nam nieznanych. Wiomy, co prawda, że Hozyusz 
żył uajniewątpliwiój w wieku XVI. Ale kryteryum sądu 
o nim, o jego działalności, zkąd zaczerpnięto, jakiój jest 
daty? Autor, domyślimy się z niejakióm prawdopodobień­
stw, żyje w wieku XIX. Czysta owa moralność, którój 
śoiatłom P. Żakowicz oblewa postać i oblicze „Patryarcliy 
Koś fioła katolickiego w Polsce,“ byłażby własną autora 
moralnością ? byłażby ona raczój moralnością jogo otocze­
nia? jego nauki? jego wieku? I w jakiej mierze, w czóm 
jest ona czystą? — Mowa tu w danym wypadku o sposo­
bach nawracania zbłąkanych. Jakież wzory, jakio przy­
kłady chco autor przeciwstawić postępowauiu w tym wzglę- 
dzie Biskupa warmińskiego, który, jak wiadomo, był tóż 
zarazom w swojój dyecozyi rodzajom książęcia lennego 
Kzeczypospolitój, to jest był władcą świeckim? W czyj 
obraz każo nam historyk patrzeć, kiody sądząc Kardynała 
jako osobę duchowną i jako reprozontanta państwa, po­
wiada, że działanie jogo „nie zasługujo na pochwałę 
z punktu moralności czystój ?“ Kwestya dotyczy tu sprawy 
niezmiernie ważnój, sięga po sauctissimum sumienia rządcy 
i kapłana. Nie dziw przeto, żo nastajeiuy na nią, źo 
chciolibyśmy sprawdzić przodowszystkióm czystość zwier­
ciadła, przód któróm autor zarzucić zamierza coś „pa- 
tryarszój“ godności i zacności dzieł llozyusza. Czystość 
owój moralności P. Zukowicza ma li tyło znaczyć, co mo- 
ralność irozależna ? I od kogo, od czogo niezalożna? Czyn 
nawracania jest, czynem „konkretnym,“ dotykalnym Hi- 
storya przepełnioną jest czynami tego rodzaju, od najda­
wniejszych do uajświoższych czasów. Czystość więc, wy­
magana od zjawisk togo rodzaju, czyż ma być czystościę 
ziemską, czy nadziemską, cudowną, czy tuświatową? Zależy 
li ona od zgodności intencji z postępkami, czy tóż od 

i zgodności danych postępków z szeregiom postępków innych, 
tegoż rodzaju, a uznanych za wyższe, są doskonalsze?...

Rozetnijmy wątpliwość, zstępując do istoty czynu za- 
kwostyonowanego przez autora pod względom moralnym. 
W życiu Kardynała Hozyusza zaszedł jedon jedyny wypa­
dek, nio podchodzący, zdaniem samegoż p. Zukowicza, pod 
uoimę moralności czystój, cokolwiek autor przez tę czy­
stość rozumie, zkądkolwiek ją wydobywa. Wypadek ten 

zaznaczyć to musimy z góry — odnosi się do nawró- 
conia kilku jednostek sposobem takim, że moralność tych 
sposobów, porównana z moralnością zdarzeń najzupełniój 
jednorodnych a zaszłych i zachodzących dzisiaj, w wieku XIX, 
nietylko od tych drugich jest wyższą i ewangieli- 
cznie-czystszą, lecz wprost: świętszą. Nie 
prawdaż, że to dziwno? Nie prawdaż, że twierdząc to, 
podajemy w szczególnie przykre podejrzenie czystość 
moralności, na jaką się historyk nasz gołosłownie powo­
łuje? Ale cóż mamy czynić, skoro nie przytaczamy tu 
nic innego tylko fakta, któro autor sam cytuje, lub też na 
które sam w wieku swoim... patrzał.

Jeden jodyny ów wypadek w życiu Hozyusza opisanym 
został u Eichhorna (II, 162 —167) dokładnie. Powtórzy­
my go według p. Zukowicza dosłownie, żałując łylko, że 
w przokładzie stracić on może powab czystości, z jaką hi­
storyk wytyka ciomniojszą tę perłę na śniożnój szacie ży­
wota Biskupa warmijskiego.

Miało to miejsce w Bydgoszczy.
„Przybywszy do tego miasta, Hozyusz zaprosił do 

siebie (dnia 24 marca 1564) magistraty starego i nowego 
grodu. Rzecz swą do nich rozpoezął on od togo: żo do­
wiedziawszy się, mówił, o szerzeniu się w ich mieście no­
wych religijnych pojęć, pospieszył z Trydentu do swój dye­
cezyi, w obawie, aby choroba Bydgoszczan nie stała się 
nieuleczalną. Wiadomćm mu jest, żo niektórzy z nich dążą 
do dyzunii z Kościołem i od lat już kilku uchylają się od 
komunii św., niu chcąc przyjmować jój pod jedną postacią, 
zgodnie z postanowieniom kościelnóm. To go mocno za­
smuciło, gdyż wio z doświadczenia, że takim jest zwykły 
początek najwstrętniejszych później następstw błędu: szatan 
podstępu zaczyna pospolicie od najbardziej niewinnej na po­
zór sprawy, od eucharystyi pod dwiema postaciami, jemu 
bowiem chodzi nie o eucharystyę sarnę, lecz o rozdział 
w Kościele, chodzi mu przedewszystkiem o zaszczepienie 
w ludziach nałogu stawiania osooistego swego widzimisię 
po nad rozumienie Kościoła całego; a gdy swego dopnie 
na pierwszym szczeblu, nie trudno mu już przyjść w sercu 
swój zdobyczy do zaprzeczeń dalszych, do negacji kapłań­
stwa, obecności Chrystusa w eucharystyi, konieczności chrztu 
i t. p. Przeto Hozyusz prosi Bydgoszczan, by się po­
wstrzymali od pierwszego takiego omamion a i nie odłączali 
się od Kościoła...

„Wysłuchawszy biskupiej przemowy, magistrat nowego 
miasta zgodził się zHozyuszcm; zaś członkowie magistratu 
starego upraszali księcia Kardynała, iżby każdemu z nich 
z osobna dozwolił przyjść do siebie do domu na dysputę. 
Hozyusz przystał. We trzy dni potóm zgłosili się do niego 
burmistrz i czterej radni, i upraszali, aby im jednakowoż 
dozwolił przyjmować komunią pod dwiema postaciami, za­
klinając się, jako we wszystkiem innóm pójdą wedle przy­
kazań Kościoła. Hozyusz raz jeszcze powtórzył im swe na­
pomnienia ; a nie licząc snąć dużo na ich skuteczność, pod­
parł swe słowa groźbą, że w razie uporu, przerwie z nie­
posłusznymi obcowanie, każę listę z ich imionami przybić do 
drzwi świątyń po całój dyecezyi, i zabroni wiernym stósun- 
ków z nimi. Zresztą, dodał natychmiast, spodziewać się 
trzeba, że rzeczy tak daleko nie dojdą, i że wszyscy oni 
usłuchają głosu swego pasterza.

Poczóm, joszczo czas jakiś napominał Hozyusz bur­
mistrza i jednego z rajców, dając im zarazem do zrozumie­
nia, że na przypadek dalszego nieposłuszeństwa, on jako ich 
zwierzchnik cywilny, ciężkiemi, zasłużonemi przez nich ka­
rami ich obłoży, dla zastraszouia innych. Nie poprzestaw­
szy na tern, kazał Hozyusz do siebie zwołać żonę burmi­
strza i córkę jego, która była za jednym z rajców, prote­
stantyzmowi przychylnych, i prosił je, jako katoliczki gorli­
we, iżby użyły całego swego wpływu na mężów celem na­
wrócenia ich ku starej wierze, powiadając, iż w razie uporu, 
bezzwłocznie spełni swą pogróżkę. Jednocześnie, ksiądz 
miejscowy, z rozrządzenia Hozyusza, powiedział kazanie w 
tymże duchu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zagrzeb, 3 listopada. „Pozor“ donosi: Minister 
skarbu zakazał napisów na godłach w obudwóch ję­
zykach.

Rosyanie
o Kościele polskim.

Towarzystwa i Spółki.
Walno zebranie rolniczo powiatu śremskiogo 

; odbędzie się w Śremie w hotelu p. Kadzidłowskiego dnia 
j 8 b. ui. i godzinie 11 zpołudaia. Na porządku dziennym 
I zapisane oprócz spraw bieżących odczyt p. Pajzderskiego 
! z Lęgu „O wierzbie i jej sadzeniu na nieużytkach“ i referat 
j p. Łnruga z Melpina „O Kimpaua metodzie uprawy mo­

czarów.“

KRONIKA
uiejicm, prowintyonałna i ¡aimina.

Poznań, sobota dnia 3 listopada.
* Doniesienia urzędowo. Król mianował radzcę sądu 

okręgowego Geruotha w Krotoszynio dyrektorom sądu 
ziemiańskiego.

* 2trar#ec«e (/órnoálaxkle. Iluż to niepowo­
łanych krytyków publicystycznych, a nawet trybuny sej­
mowej pozwalało sobie drwić z języka naszych braci 
Górnoślązaków ? Ileż to razy słyszeć i czytać inusie- 
liśmy niedewarzoue sądy o t. z. „Wasserpolnisch ? ‘ 
jak nazwano narzecze górnoślązkie.

Wobec tych nierozsądnych gadanin miło nam za­
pisać, że w doskonale redagowanym głównym organie 
katolików ślązkich, „Scliles. Volks Ztg,“ znajdujemy 4, 
ze znajomością rzeczy napisane artykuły o języku Gór­
noślązaków, wykazujące fiłszywość tych płytkich sądów 
i orzeczeń. Autor powołuje się na zdania rzeczywistych 
znawców tak polskich i niemieckich, jako tóż i słowiań­
skich, i dowodzi, że język, którym mówią na Górnym 
Slązku, jest językiem polskim, nie różniącym się wiele 
od literackiego języka polskiego, tylko nie rozwiniętym, 
nieco zaniedbanym i na wpływ germanizmu narażonym. 
Autor powołuje się na dr. Rogera, który zebrał prze­
szło 500 pieśni górnoślązkiego ludu i wydal p. t.: 
.Pieśni ludu polskiego na Górnym Slązku. 
Wrocław 1863.“ Zbiór ten doczekał się 4 tłomaczów 
na język niemiecki i to Hoffmanna v. Fallers 
leben 1865, Woissa 1868, Erbricha 1869 
i Scholze 1881, którzy wszyscy, tak wydawca jak 
ttoraacze, w najpochlebniejszy sposób wyrażają się 
o dźwięczności, giętkości i poetyczności języka ludu 
górnoślązkiego. Daiój powołuje się autor na Szafarzyka, 
na Lucyaua Malinowskiego, pastora Fiedlera z Między­
borza, który w roku 1848 wydał rozprawę „Bemerkun­
gen über die Mundart der Niederschlesier.“

Obszerniejszy wywód poświęca autor pracy prof. 
L. Malinowskiego „Ueber die oppelnsche Mundart in 
Oberschlesien,“ Lipsk 1873, i pracy, zawartej w tomie 
VIII, str. 3, następnie w Rozprawach krakowskiój Aka 
demii umiejętności.

W końcu surowo karci autor tych bazgraczy i fu­
szerów ä la Nachbar, co rozmyślnie i w haniebny spo­
sób szpecą język górnoślązki wtłaczaniem niemieckich 
źródloslowów w formy polskie, i wzywa do pielęgnowa­
nia i szanowania pięknej i dźwięczoój mowy ludu górno­
ślązkiego.

Przy tói sposobności wspominamy, że p. L e o n 
Bi skup siei, nauczyciel gimnazyum chojnickiego, wy­
dał bardzo ciekawą i pouczającą rozprawę doktorską 
o narzecza kaszubskióm, a mianowicie narzeczu Ka­
szubów. mieszkających w okolicy Brodnicy, w powiecie 
kartuskim. Autor znakomicie obeznany z narzeczem 
kaszubskióm, wykazuje jego właściwości i znaczenie, 
zbija zdania Scbleichera i Hilferdinga, jakoby język ka­
szubski był zbliżony do rosyjskiego, i wykazuje jego 
stósunek do języka polskiego. Narzecze kaszubskie, 
które uległo znacznie wpływowi niemieckiemu — ale 
zarazem i samo oddziaływało na pewne odcienia języka 
niemieckiego, stoi, zdaniem autora, w takim samym 
stósunku do języka polskiego, jak t. z. plattdeutsch do 
literackiego języka niemieckiego.

Rozprawa autora obejmuje pierwszą część glosowni. 
t S. p. Stanisław hr. Sokolnicki zgasł w dniu 

wczorajszym w dobrach swych w powiecie pleszewskim w 66 
roku życia.

Był to obywatel nie wielkiego rozgłosu, alo mąż cnót 
przymiotów wielkich, miłujący gorąco Ojczyznę i do Ko-

ścioła szczerze przywiązany.
Urodzony w roku 1817 z .Tózofa i Seweryny z My- 

eielskieh hr. Sokolnickich, kształcił się od lat najmło­
dszych u kadetów w Kaliszu — a pozbawiony wcześnio 
opieki rodzicielskiej, nie tylko nigdy nic zboczył z drogi 
prawój, ale nadto troskliwą pieczołowitością w młodym 
jeszcze będąc wieku otaczał dwóch młodszych braci.

Osiadłszy w Królestwie stracił w następstwie wypa­
dków roku 1848 małą cząstkę, która nań przypa­
dła z wielkiego niegdyś majątku ojcowskiego i przy­
bywszy do Wielkopolski własną, ciężką a mozolną 
pracą i dobrze zrozumianą oszczędnością dorobił się zna- 
cznój fortuny, którą dzieciom pozostawia.

Był to charakter prawy i nieskalany, przyjaciel nie 
zawodzący, poświęcający się dla tych, którzy u niego rady 
i opieki szukali. Jeszcze w ostatnich miesiącach życia, 
obarczony liczną rodziną, przyjął opiekę nad sierotami po 
siostrze żony.

Ożeniony w roku 1858 z Heleną Mikorską pozostawił 
sześcioro dzieci, któro wychował zbożnie i uczciwie, a które 
dzisiaj opłakują zgon najlopszego ojca.

Kiedy żona widząc zbliżający się koniec jego, a nie 
chcąc go przestraszyć, z względnością wspominała o osta­
tnich Sakramentach św., wyrzekł te słowa, w których nie­
jako streścił całe życie: „owszóm, przecież ja całe życie 
starałem się żyć w zgodzie z Panem Bogiem“.

Od prac publicznych w powiecie się nie usuwał ż 
chętny był do każdej obywatelskiej posługi.

Cześć jego pamięci, wieczuy odpoczynek jego duszy.
* Teatr. Dziś w sobotę (po raz pierwszy) komedya 

Barriere’a: Dziedzictwo p. Plumet. — Jutro Gęsi 
i G ą s k i.

* Na zakupienie pastorału po ksieni o ło boćki ej 
Urszuli Kobierzyckiój. Z przeniesienia 79 marek. Dziś otrzy­
maliśmy zebrane od kilku osób u pana radzcy Z. w Ko­
ścianie 5 m. Razem 84 morek.

* Na kościół katolioki w Franfureie n. O. Z prze­
niesienia 3 marki. Dziś nadesłał ks. W. M. 3 m. Razem 
6 marek.

* Posiedzenie wydziału historyczno-literackiego To­
warzystwa- Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 
5 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dzien­
nym odczyt p. KI. Kantockiego p. t.: „Ustęp z histo- 
ryi Poznania (r. 1736 — 1740).“

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.

* W poniedziałek dnia 5 bm. o godzinie ł/, 8 wie­
czorem odbędzie się na sali p. Boi. Knolla zwyczajne ze­
branie Towarzystwa Młodych Przemysłowców, na którem je­
den z członków będzie miał odczyt. Lczuy i punktualny 
udział jest pożądany.

* Jutro o godzinie 2 popołudniu odbędzie się w Fa­
bian o w i e u Antoniego Płotkowiaka walne zebranie To­
warzystwa rolniczego małych po6iadłoóci zawiązanego w Gór- 
czynie. — W Ostrzeszowie na ratuszu odbędzie się

godzinie 3 •/, walne zebranie połączonych Kółek rólniczo- 
włościańskich powiatu ostrzeszowskiego.

Nacselny proses pozwolił i w tym roku Siostrom 
Elźbietaukom, utrzymującym zakład przy Wieźowój ulicy 
przy tumie, zbierać dobrowolne składki w mieście naszórn 
na zasilenie funduszów potrzebnych na utrzymanie tutejszej 
filii i wspieranie ubogich. Siostry same, zaopatrzone w stó- 
sowną legitymacyą, k.lektować będą począwszy od 5 bm. 
aż do końca roku. Nie wątpimy, że publiczność nasza, 
tak litościwie usposobiona, pospieszy -z obfitemi datkami 
na cel tak szlachetny i przyczyni się do podtrzymania tak 
zbawionnój iustytucyi.

* Koncert pp. Ravogli odbędzie się, jak to już do­
nosiliśmy, w przyszły poniodziałok. We Wrocławiu dały 
artystki tam dwa koucerta, któro przyjęto bardzo sympa­
tyczni.

* Od ks. Sursyńskłogo otrzymujemy następujące 
pismo:

„Wo wtorok, duia 6 listopada rozpoczynam znowu 
przorwauo w skutok śmierci śp. hr. Działyńskuij lokcyo 
w uależącój do Towarzystwa św. Wojciecha szkoło śpiewu. 
Cwiczouia odbywać się będą rogularuio wo wtorki i piątki, 
a z nowymi uczniami w poniedziałki i czwartki o godz. 8 
wieczór w domu p. Rojowskiogo przy ulicy Krótkiój, obok 
ratusza na 3 piętrze.

Nowych uczniów przyjmować będę w pouiodziałok 5 li­
stopada o 8 wieczorem. Nauka będzie bozpłatną; każdy 
członek składać tylko będzio 50 fen. miosięcznie na utrzy- 
uiauio szkoły.

W środy zaś i w soboty o godz. 3 po obiodzio udzio- 
lać będę bezpłatnych lokcyi śpiowu chłopcom od 10 do 13 
lat. Zgłaszających się chłopców przyjmować będę w na­
znaczonym powyżój czasie i w tyra simym domu aż do 20 
listopada. Upraszam tody rodziców, chcących posyłać dzioci 
swojo na lokcye śpiowu, aby o ile możności już w środę, 
dnia 7 listopada o 3 po obiodzie na pierwszą próbę chłop­
ców swoich przysłali.

Ks. S u. rz y ó s k i.“
* Spis wyborców uprawnionych do wyboru człon­

ków do tutejszój Izby handlowój jest wyłożony 
od dziś do duia 13 listopada w lokalu giełdowym przy St. 
Rynku w gmachu wagi miejskiej. Wszelkio reklamacye i 
uwagi odnoszące się do togoż spisu nadesłać należy do Izby 
handlowej przed upływom dnia 10 bm., z którym się koń­
czy wyłożenie spisu.

* Ślub. Dnia 30 października pobłogosławiony zo­
stał w tutejszym kościele Przemienienia Pańskiego związek 
małżeński pomiędzy p.Antonim Alkiewiczem, doktorem 
medycyny z Trzciela, synem Wilhelma i Eustachii z Le- 
kszyckich małż. Alkiewiczów, a panną Maryą Okuliczó- 
w n ą, córką śp. Celestyna Okulicza i A. Suchorzewskiej, 
byłych właścicieli dóbr Lubiatówka.

* Na posiedzeniu niemieckiego „Powszechnego rnę- 
zkiogo stowarzyszenia śpiewu“ (der allgemeine Mannerge­
sangverein), które się 29 hm. na sali Lamberta odbyło, 
postawił przewodniczący rektor Lehmann imieniem za­
rządu wniosek, aby zebranie oświadczyło gotowość przyłą­
czenia się do „marchijsko-poznańskiego związku ku szerze­
niu oświaty ludowej.“ W uzasadnieniu wniosku położył 
p. rektor nacisk na wspólność interesów obudwóch towa­
rzystw, mianowicie zaś podniósł, żo i to towarzystwo śpiewu 
przyczynia się do podniesienia niemieckości 
w Księstwie (zur Förderung des Deutschthum in un­
serer Provinz beitrage“). Przemówienie to trafiło do prze­
konania zebranych; uchwalono więc połączenie się z towa­
rzystwem oświaty stósownie do postawionego wniosku. — 
Czyż w obec oświadczenia rektora Lehmanna i w obec powziętój 
uchwały winni Polacy należeć do tego lub podobnych Ge- 
sangvereinöw ? Któreż więc towarzystwa zamiast wypisa­
nego celu, mają i polityczne cele na oku? polskie czy 
niemiockie ?

* W dniu wczorajszym skazany został przez tu­
tejszą izbę kamą redaktor odpowiedzialny „Dziennika Pozn.“ 
p. P. Laskowski, za obrazę elewa gospodarczego p. Wenzla 
z Bytynia, jakiej się tenże dopatrzył z artykułu umieszczo­
nego w nr. 140 „Dziennika Pozn.“ na 100 m. kary.

* W przyszły poniedziałek rozpocznie się w Po­
znaniu pod grzewodnictwcm dyrektora sądu ziemiańskiego 
Sehelbacha nowa serya sądów przysięgłych. W ponie­
działek dnia 5 listopada stawać będzio pomocni­
czy posłaniec pocztowy Ernest Jaokel z Poznania, oskarżo­
ny o zbrodnią popełnioną w urzędzie, sfałszowanie doku­
mentu i przeniewierzenie pieniędzy (obrońca refor. Mage- 
ncr)J czeladnik krawiecki Józef Pęchalski, o krzywoprzy­
sięstwo (obr. refor. Ablinus), oraz wyrobnica Agnieszka Ka- 
czorowa i niezamężna Wiktorya Koralewska z Poznania o 
fałszowanie dokumentu (obr. refer. Hartmann i Stephan).—
We wtorok dnia 6 listopada burmistrz Hugon 
Hache z Murowanój Gośliny o zbrodnią popełnioną w urzę­
dzie, sfałszowanie dokumentu, krzywoprzysięstwo i namowę 
do niego (obr. adwokaci Głębocki i dr. Lewiński). —
W środę dnia 7 listopada koszykarz Jan Krzesiń- 
ski z Poznania o usiłowano zabójstwo (obr. radzca spraw. 
Klemme). — W czwartek dnia 8 listopada słu­
żąca Maryanna Stephanówna o zabójstwo dziecka (obr. me­
cenas Jażdżewski). — W piątek dnia 9 listopada 
wymiernik Antoni Walkowiak z Kpninka o krzywoprzy­
sięstwo (obr. adw. Lehr) i karczmarz Nochem z Ostroroga 
o krzywoprzysięstwo (obr. adw. dr. Lewiński). — W p o - 
niedziałek dnia 12 listopada gospodyni Ma­
ryanna Ciesielska z Trąbinka o podpalenie (obr. adw. Li- 
schko). — We wtorek dnia 13 listopada zegar­
mistrz Jaskulski, żona jego Joanna i pomocnik Paweł Lan­
gner z Poznania o krzywoprzysięstwo, namowę do niego 
sprzeniewierzenie (obr. adwokaci Głębocki, Schottlaender
i refer. Landsborg). — W środę dnia 14 listopadja 
stręczarz Szymon Berlin z Rogoźoa o zbrodnią przeciwko 
moralności (obr. adw. Fable). — W czwartek dnia 
15 listopada stolarz Józef Adamski, czeladnik stolar­
ski Wacław Roszkiowicz z Mosiny o opór stawiony urzę­
dnikowi leśnemu (obr. adw. Klemme i refer. Landsberg, dr. 
Meyer, Pilling i Reissner). — W piątek dnia 16 li­
stopada czeladnicy rzeźniccy Hieronim Piasecki i Ignacy 
Drochowski z Rogoźna o zbrodnią przeciwko moralności (obr 
ref. Thomas i adw. dr. Lewiński).

* W miesiącu październiku przyaresztowała po- 
licya poznańska 65 żebraków, między nimi 11 włóczęgów.

* Pięćdziesięcioletni jubileusz urzędowania obcho­
dził w zeszły poniedziałek nauczyciel Krzymieniecki 
w Gębicach. Około 30 kolegów i przyjaciół Jubilata po­
przedzonych dziatwą szkóluą, odprowadziło go w uroczy­
stym pochodzie do kaplicy miejscowój, gdzie ks, Gronkowski



■i Czarnkowa odprawił na intencją Jubilata mszą św., po 
której w serdeoznjch słowach odezwał się, podnosząc trudy 
i długoletnią pracę sędziwego nauczyciela. Po nabożeństwie 
udano się do szkoły, gdzie laudrat Boddien wręczył Jubila­
towi nadaną mu przez króla odznakę honorową. Nastę­
pnie składali życzenia w ¡mienie kolegów nauczyciel Anders 
z Sarbi po niemiecku, a nauczyciel Świętochowski po pol­
sku. Zarazem wręczono Jub.latowi w upominku regulator 
i tuzin srebrnych łyżek. IV końcu przemówił powiatowy 
inspektor szkólny Kiipfer z Piły. Jubilat podziękowawszy 
za pamięć, poprosił uczestników do siebie, gdzie się ba­
wiono do późna w nocy.

* Jarmark na konie w Gnieźnie, który się tamże 
odbył w zeszły wtorek, nie wypadł zbyt pomyślnie. Spę­
dzono około 1000 koni, przeważnie roboczych, koni zbytko- 
wych prawie wcale nie było. Zagraniczni kupcy wcale nie 
przybyli. Płacono za konie zbytkowe do 1000 m., powo­
zowe 750—1200 m., robocze 200—750 m.

* W nocy na 1 bm. wybuchł pożar w gazowni cu­
krowni wrzesińskiej. Szybka pomoc przeszkodziła rozsze­
rzeniu się ognia, tak że strata poniesiona nio jest wielką.

* Do Pelplina nadeszła już prowista papiezka dla 
ks. prób. Wollszlegra z Sypniewa na kanonika katedry 
chełmińskiój. Niebawem odbędzie się instulacya; obecnie 
więc wakować będzie tylko jeszcze jedna kanonia.

* Z opisu o wyspie Jawie p. Kaźmirza Wicherkiewi- 
cza, umieszczonego w „Kuryerze Warszawskim,“ o czćm 
wczoraj wspominaliśmy, wyjmujemy następujący ustęp:

„... Wszystko, jak w Europie, tylko ciepło jest wię­
kszo. Z rana do godziny 7 i wieczorem od 9 jest chło- 
duo i mieszkając tu dłużój chłód ten nawet się uczuwa, 
a jednak termometr wskazuje w tym czasie 22° Róaumura. 
Gdy w dniu 27 bm. po południu termometr spadł do 16 8° 
Róaumura, nawot Europejczycy, wychowani w surowym kli­
macie naszśj strefy, drżeli z zimna!... Podczas dnia jest 
zazwyczaj w cieniu 29° Róaumura. — Sposób życia, jakio 
tu wszyscy prowadzimy w Indyach, jost zupełnie od euro­
pejskiego odmienny. Wstaje się o godzinie 5 rano i bio- 
rzo się kąpiel. W każdym domu europejskim jest łazien­
ka. Następnie wypiwszy kawy, idzie się na przechadzkę, 
która się odbywa w ubraniu osobnem, zwai.em sarong i 
kabaji, w któróm się takżo sypia. Po powrocie z prze­
chadzki następuje śniadanie i herbata, poczćm ubrawszy się 
zwolua zabieramy się każdy do właściwój sobio pracy.
O godzinie 12 lub 1 je się obiad pierwszy, tak zwany 
„ryżowy,“ w którym jednakże ryż stanowi cząstkę najmniej­
szą. Po obiedzie każdy bez wyjątku Europejczyk przebiera 
się znowu w sarong i kabaji, kładzie się do łóżka i spo­
czywa do godziny 4. Ten sen popołudniowy odbywamy 
nawet podczas dyżuru w szpitalu.... O godzinie 4 powtór­
na kąpiel, kawa i dalsza praca lub przechadzka, ale już w 
ubraniu kompletnie europejskióm.... O godzinie pół do 7 
następuje pora wizyt,...

Przyroda cd europejskiój zupełnie odmienna, ale prócz 
palm i innych podzwrotnikowych roślin nie spotykamy nic 
takiego, coby odpowiadało przesadnym i fanatycznym wyo­
brażeniom, jakie sobie uroiliśmy w Europie. Za miastem, 
w górach, w głębi Jawy ma być cudownie pięknie, ale 
jeszcze za miastom ani razu nie byliśmy. Należy przede- 
wszy8tkióm przebyć proces aklimatyzacyjny, który każdy 
Europejczyk przybywający tu na czas dłuższy, przechodzić 
musi. Jest to z początku febra, która trwa przez dwa ty­
godnie, i którą niejeden nawiedzany jest dwukrotnie. Na­
stępnie dostaje się wysypki, zwanój tu „czerwonym psem,“ 
a którą właśnie teraz przechodzimy. Ma ona być znakiem 
kończenia się procesu aklimatyzacyjnego. Zresztą czujemy 
się zdrowi. Ciało tu przez cały dzień nie usycha, pot 
literalnie się leje, w końcu jednak i do tego się przy­
zwyczaja..,.“

Dodajemy, że p. Wicherkiewicz pełni służbę aptekarza 
w armii holenderskiej.

* Konsekracya kościoła Wszystkich Świętych na 
Grzybowie odbyła się w środę. Aktu uroczystego dopełnił 
ks. Arcybiskup warszawski Popiel. Ks. Józef Hollak, da­
wniejszy proboszcz parafii, a obecnie Biskup-Sufragan sej­
neński, uproszony przez ks. Arcybiskupa na tę uroczystość, 
nie mógł dla słabości zdrowia i podeszłego wieku przybyć. 
Świątynia ta, jedna z największych w Warszawie, powstała 
drogą publicznych składek. Gabryela z Gutakowskicb 
hr. Zabiełłowa, inicyatorka budowy świątyni, ofiarowała 
plac z ruchomością i 12,000 rs., co stanowiło pierwiastko­
wy kapitał na rozpoczęcie dzieła. W roku 1860 komitet 
budowy kościoła Wszystkich Świętych zatwierdził plan jego 
budowy, wygotowany w stylu odrodzenia przez budowni­
czego Marconiego, a w r. 1861 po położeniu kamienia 
węgielnego, rozpoczęto budowę. Ogół zebranych ofiar i 
zasiłków rządowych na budowę kościoła Wszystkich Świę­
tych wynosi 429,203 rs., która to suma już została wy­
czerpaną. Do całkowitego ukończenia budowy świątyni 
wykazano sumę rs. 232,000, którą komitet pozyskać za­
mierza z dobrowolnych ofiar publicznych.

t Kalikst baron Horoeh, kapitan wojsk polskich 
z r. 1831 i czcigodny prezes towarzystw weteranów armii 
polskiój, umarł we wtorek o godzinie 3 po południu w 
Krakowie. Kalikst Horoeh urodził się 14 kwietnia 1800 
w Wrzawach w Galicyi; początkowe nauki pobierał we 
Lwowie, a następnie w Warszawie w liceum, którego re­
ktorem był Linde. W 18 roku po ukończeniu liceum i 
zdaniu egzaminu dojrzałości, wstąpił do sztabu kwatermi- 
strzowstwa, jako konduktor nadsłużbowy, niepobierający 
żołdu. Porzuciwszy w r. 1827 służbę wojskową, wrócił 
do domu i poświęcił się gospodarstwu, lecz na wieść 
o powstaniu podążył w szeregi ojczyste jako kapitan kwa- 
termistrzowstwa. Jak pełnił orężny swój obowiązek świad
czy złoty krzyż virtuti militari, który na polu bitwy otrzy­
mał. Odznaczył on się mianowicie pod Kazimierzem, gdzie 
cudów waleczności dokazał. Po nieszczęśliwem zakończeniu 
powstania powrócił do swego majątku i odtąd poczyna się 
jego 50-letnia działalność obywatelska, która najzbawien- 
niejsze dla pomyślności ludu przyniosła owoce. Od kilka 
lat osiadł w Krakowie — poświęcając się głównie zabez' 
pieczeniu bytu i losu towarzyszów broni, którym pragnął 
ostatnie dnie życia osłodzić. Na rzecz włościan w dawnym 
swoim majątku zapisał 20,000 złr. jako kapitał żelazny. 
S. p. Kalikst Horoeh zostawił obszerny pamiętnik, którego 
część obejmująca epokę jego służby wojskowej i epizo­
dyczny zarys powstania r. 1831, wyszła drukiem w ze­
szłym roku, a przedewszystkióm zostawił powszechny, 
szczery żal po sobie i pamięć, którą uwiecznią czycy jego 
po za grób sięgające. R. i. p.m * W krakowskiej Akademii Umiejętności odbyło 
się na dniu 26 z. m. posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozofieznego, na którem senator dr. Hoszowski czytał wia­
domość monograficzną o fundacyiirezydencyi Erazma Ciołka, 
kanonika krakowskiego, później Biskupa płockiego i wysłan­
nika do dworów panujących. Kamienica ta, niegdyś pałac 
przewyższający wszystkie ówczesne domy krakowskie obszer- 
nością i wspaniałością, położona przy ulicy Kanoniczćj, miała 
osobne mieszkanie, przeznaczone dla każdoczesnych Bisku­
pów płockich, podczas ich chwilowego pobytu w Krakowie, 
— zaś od roku 1679 mieściła się w nićj zbrojownia ka­

pituły katedralnój, która w samym Prądniku Białym posia­
dała armat 33. Następnie przedstawione zostały Wydzia­
łowi dwie rozprawy p. Bolesława Ulanowskiego, młodego 
pracownika na polu dziejów naszych średniowiecznych, z któ­
rych pierwsza pod tytułem: „Kilka słów o małżonkach 
Przemysława II,“ stanowi interesujący przyczynek do ge­
nealogii książąt polskich, druga pod tytułem: „Przyczynki 
do dziejów pierwszego napadu Tatarów na Polskę, Czechy 
i Węgry, podaje w piorwszój części wiadomość o współudziale 
Templaryuszy w bitwie pod Lignicą, zaś w części drugićj 
uiedrukowauą dotąd zapiskę o Tatarach z rękopisu numer 
10,444 biblioteki narodowój w Paryżu.

Obie te rozprawy uchwalił Wydział w myśl przy­
chylnego wniosku referonta ogłosić drukiem w publikacyach 
Wydziału.

* Haniebna zbrodnia. Z Kowna piszą do „Gazety 
Polskiój“: „W dniu 25 z. m. została popełnioną zbrodnia, 
wychodząca po za granice zwykłych przestępstw togo ro­
dzaju; mianowicie ośmnastoletni terminator szewski, powo­
dowany żądzą zemsty, za to iż został srodze ukaranym przez 
swego majstra, postanowił na nim się zemścić, co też wy­
konał w sposób nader ohydny, a przemawiający o moralnćm 
usposobieniu tego małoletniego zbrodniarza. Chłopiec ten 
wczorajszój nocy zarznął majstra i jego żonę, a trupy uło­
żył w ogromnym kufrze, zamknąwszy go na zamek. Majstro­
wie ci mieli dwoje małych dzieci, to tćź z nastąpieniem 
dnia dzieci uspokoił, a następnie nakarmiwszy jo, ułożył 
na piecu; piec zaś podpalił, a rówuocześnio wzniecił ogień 
wewnątrz domu, sam zaś zamknąwszy mieszkanie udał się 
do publicznego domu. Gdy sąsiedzi spostrzegli wydostająco 
siś przez okna i dach kłęby dymu, pospieszyli z ratunkiem, 
a wyłamawszy drzwi, ujrzeli dwoje dziatok już uduszonych 
dymom; nie widząc zaś rodziców, sądzili że ich nie ma 
w domu. Zaczęto ratować rzeczy, lecz jeden z ogromuych 
kufrów okazał się tak dalece ciężkim, iż niepodobna go było 
udźwignąć, w skutok czego rozrąbano go, i znaleziono dwa 
trupy: szewca i szewcowój. U szewca tego był tylko jodon 
terminator; nieobocność jego tćż natychmiast została spo­
strzeżoną; za parę godzin znaleziono go w domu publicznym, 
gdzio otwarcie się przyznał do popełniouój zbrodni, dodając 
zarazom, iż popełnił ją w celach zomsty. Mówił to wszystko 
z takim spokojem, a o samym akcio zabójstwa opowiadał 
z tak zimną krwią, iż należy powątpiować o jego władzach 
umysłowych, człowiok bowiem przytomny, a tómbardziój wy­
rostek małoletni, nienbyłby tak dalece spokojnym zaraz po 
dokonaniu tak hauiobnój zbrodni.“

* Londyn, 2 listopada. Obydwa towarzystwa tutoj- 
szćj kolei żelaznój podziemnój wyznaczyły po 250 funt, 
sterl. za wykrycie sprawców eksplozyi z dnia 30 paździer­
nika. — Rząd ofiarował od siebie 500 funt.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 
św. Karola Borom. Wschód słońca 
minut 2. Zachód o godzinie 4 minut 24.

Długość dnia 9 godzin 22 minut.
Wypadki historyczne. 1557 Zostawiona wol­

ność wyznań Gdańskowi. — 1614 Urodzenio królewicza
Aleksanera Wazy. — 1648 Kozacy oblegają Zamość. — 
1768 Turcy wypowiadają wojnę Moskwie. — 1794 Rzeź 
Pragi.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 5 listopada, śś. Elżbie­
ty i Za c h ary a s z a. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 4. Zachód o godzinie 4 minut 23.

Długość dnia 9 godzin 19 minut.
Wypadki historyczno. 1370 Śmierć Kaźmirza 

Wielkiego. — 1617 Wyprawa Władysława IV na Moskwę. 
— 1645 Zaślubienie w Paryżu Maryi Gonzagi Władysła­
wowi IV. — 1668 Sejm konwokacyjny. — 1788 Protesta 
cya Moskwy przeciw poprawie rządu w Polsce.

sterl.
4 listopada, 

o godzinie 7

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu 
rozpisało było z terminem 1 października 1883 konkurs 
na napisanie najlepszej powieści ludowój na tle histo- 
rycznćm. Na konkurs ten nadesłano 9 powieści, których 
tytuły są następujące:

1. Wojna szwedzka. 2. Drogocenna spuścizna. 3. 
Dwie Mazurki. 4. Hetmański piastun. 5. Rodzina Wlasta. 
6. Dwa gniazda. 7. Gdańscy mieszczanie. 8. Za króla 
Batorego. 9. Pan Kaś mir z i Barbara.

Komisya krytyczna Towarzystwa Czytelni Ludowych 
odbyła już pierwsze posiedzenie w sprawie tego konkursu.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mikorski, 
Doruęhowski z żoną i hr. Skarbek z familią z Króle­
stwa Polskiego, Nasierowski z Oczkowie, Beyer z żoną 
z Golenczewa, Poniński z Komornik, Mrozióski z Ła­
biszyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Bogdański z Jani­
kowa, Kamieński z Łęczycy, Pepiński z Sławna, Falk 
z Berlina, Sikorski z Zbąszynia, Buszkiewicz z War­
szawy, Frydrychowicz z Koźmina, Budriłowski z Wro­
cławia, Węsierski z Pianówki.

W wtorek dnia 6 bm. o godz. 10 przed południem 
przędą komornik Hungerecker na dominium w Mokrzu pod No­

wym mostem o 8 kilom, od Wronek około 4100 cent, kartofli.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań3 listopada. (Sprawozdanie tygo­

dniowo z obrotu ziemiopłodów.) Od początku tego 
tygodnia mieliśmy powietrze chłodno, połączono niokiedy z śro- 
naini. Oziminy podrosły i przedstawiają się bardzo pięknie. Do­
wozy są małe; nawet z pobliskich stacyi nio nadesłano wiele. 
I z Królestwa Polskiego idą obocnio większo transporty na 
Wrzośnią do Wrocławia. Poiożonio było stało. Eksportorzy 
i konstimonci zakupowali wiolo płacąc, mianowicie za lepszo ga­
tunki, których brak, wyższo ceny. Saksonia i Turyngia zaku­
piły znaczniejsze pariye. — Pszenica stało i wyżej, 180 
do 205 mrk. — Żyto przy mułój podaży płacono lepiej, 148 
do 156 mrk. — Jęczmień w jasnym towarzo poszukiwany 
bez przorwy dlaNiemioc północnych, 130—160 mrk. —Owies 
szybko znalazł kupca, 130—138 mrk. - Groch eony wyższo, 
na paszę 160 -165 mrk., wrzący ¡185—195 mrk. — Łubin 
stale, żółty 80 — 90 mrk, niebieski 95—105 mrk. — Wyka 
spokojnie, 135 — 140 mrk. — Tatorka stało, 145—160 mrk. 
Wszystko za 1000 kilgr. Mąka stałej, mąka pszouna 
nr. 00 15 mrk., nr. O 13.75—14 mrk., mąka rżanna nr. 
O i I 10,75 — 11 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu niepomyślnych sprawozdań zarniej 
scowych było i u nas usposobiouie słabo a ceny spadały, tak 
żo w końcu płacono o 1 mrk. niżej. Interes nio był znaczny, 
gdyż mało było zlocoń zaraiojseowych. Towar surowy zakupują 
przeważnio tutejsi fabrykanhi sprytu. Towar stacyjny idzio 
głównie do Prus Wschsunich i Ślązka. Notowania końcowe: li­
stopad 48,70 mrk., listopad-grudzioń 48,40 mrk., styczoń 48,20 
mrk., luty 48,50 mrk., uiarzoc 48,80 mrk., kwiecień-maj 49,20 
mrk. za 10,000 litr. pret.

* Z Krakowa otrzymujemy następujący prospekt:
Z dniem 1 grudnia „Przegląd Lwowski“ oddawszy przoz 

lat 13 dobre usługi sprawie Kościoła św. i Polski, przestaje 
wychodzić. Natomiast 00. Jezuici wydają z dniem 1 stycznia 
1884 r. „Przegląd Powszechny.“ Podobnie jak „Civilta catho- 
lica“ i „Stimmon aus Maria Lach“ przoz włoskich i niemieckich 
Jezuitów od lat wiolu wydawane, ma „Przegląd Powszechny“ cel 
podwójny :

1) Zatwierdzenie i zamanifestowanie w poważnym świecio 
naukowym zasad ściśle katolickich i przypomnienie mu takowych, 
a to tćm bardziej, że coraz szerzej krzewi się i u nas mylne 
mniemanie, jakoby zdobycze nauki i wiedzy pogodzić się nie 
dały z dogmatem Kościoła a nauka i wiara odrębnemi tory iść 
powinny.

2) Obznajomienie poważniejszej czytającej publiczności 
z mchem religijnym, socyalnym i naukowym w świecie.

Odpowiednio do podwójnego celu program „Przeglądu 
Powszechnego“ jest następujący:

1) Artykuł zasadniczy, omawiający kwestye dotknięte 
Syllabusom Piusa IX i dekretami soboru watykańskiego.

2) Artykuł omawiający ten łub ów wypadek bieżącej 
chwili, obchodzący bliżej społeczeństwo.

8) Krytyka literacka i przegląd bibliograficzny. W dziale 
tym znajdzie czytelnik dosyć ruchu naukowego w kraju i za 
granicą.

4) Kronika przedstawiająca ruch religijny i socyalny.
Polityka codzienna i polemika dziennikarska stanowczo 

wykluczona z „Przeglądif“
Redakcyą składają 00. M. Morawski, Wł. Zaborski i St. 

Załęski. Udział w redakcyi biorą znano w literaturze lub za­
służone na polu naukowem osobistości, nio należące do zakonu.

„Przegląd Powszechny“ wychodzi w Krakowie w drukarni 
„Czasu“ z pierwszym dniem każdego miesiąca w zeszytach 
8 arkuszy druku. Adres: Kraków, ulica Kopernika 26. Prenu­
merata roczna 20 marek, półroczna 10 m„ kwartalna 5 m., po- 
jedyńczy zeszyt 2 m.

W swoim czasie roześlemy więcej szczegółowy program 
czytelnikom „Kuryera.“

Kraków, 1 listopada 1883.
Ks. Maryan Morawski T. J. Ks. Władysław Zaborski T. J.

Ks. Stanisław Załęski T. J.

Poznań dnia 3 listopada 1883.
Wypowiedziano —,— centnarów. Cona wypowio-zyto.

dziana —,— , listopad 146,—, listopad-grudzioń 145, — , 
dzioń-styczoń 145,50 kwiocioń-maj 1884 148,— mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 = 10,000% Trallos. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiodziana —,— marek, 
listopad 48,90, grudzioń 48,40, 1884 styczoń 48,30, luty 48,50, 
kwiecień-maj 49,40, w miojscu boz boczki 49,40 mrk.

* W Krakowie nakładem księgarni katolickiej dr. Wlad. 
Miłkowskiego wyszło: Ks. deBonillerie, Biskupa 
z Carcassone, Przenajświętszy Sakrament 
lżycie chrześciańskie w tłómaczeniu księdza Fr. S 
Jenknera.

gru-

Bydgoszoz, 2 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 178—182
mrk., jasuo-ciemna zdrowa 160 -175 mrk., pośloduia 130 do 
155 tnrk.

Zyto niezm., w miojscu krajowo piękue 142 -144 mrk., 
średnio sucho 138—140 mrk., poślednie —,— mrk.

Jęczmień nom., piękuy 140—145 mrk., środni — 
mrk., poślodni 125—136 mrk.

Owies w miojscu 120—1.35 mrk., poślodni —,— mrk. 
Groch, wrzący 160—165, ua paszę 145 —152 m 
Okowita za 100 litr, a 100% 49, — m.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 listopada.

BAZAR. Panie Duszyńska z Czachurek, Zarębina z familią 
z Pierzchną i hr. Węsierska - Kwilecka z Wróblewa, 
hr. Żółtowski z familią z Nekli, Stronczyński z War­
szawy, hr. Żółtowski z Urbanowa, Paliszewski z Gębie, 
Żółtowski z Myszkowa, Zakrzewski z Borucina.

64,7; na kwiecień-maj 1884 płacono 64,—. Wypowiedziano 
----- centn. Cena przecięciowa —mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pręt. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pł. 50,5; w miejscu z beczka —, 
aa miesiąc bieżący płacono 49,8—50,0; na listopad-grudzień 
pic. 49—49,3—49,1; na grudzień-styczeń pł. 49—49,3—49,1 ua 
styczeń-luty 1884 płacono 49,3; na kwiecień-maj płac. 5O,S do 
do 50,5-50,4; na maj-czerwiec pic. 50,5-50,6. Wypowiedziano 
—,— litr. Cena przecięciowa —.

¡Wrocław 2 listopada 1883.
Zyto (za 2000 funt.) stało, wypowiedziano —,— cen n.

Cona wypowiedziana----- centn. listopad 151,50 żąd., listopad-
grudzień 151—150,50 pic., grudzień-styczeń 150,50 plac., 1884 
kwiecień-maj 154,50 płc. i żąd., na maj-czorwioo 155,50 pic.

Pszenica, Wypow. — cent., na listopad 189 żąd.
Owies. Wypowiedzr.no — centn., na listopad 135,— 

żąd., — płc., listopad-grudzień — pł., kwioeioń-maj 140 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., listopad 300 żąd.
Olej rzepiowy stałej, wypow. 100 cent., w miejscu 

67,50 żąd., 1 stopad 65,— żąd., listopad-grudzień 65,— żąd. — 
płac., kwiecień-maj 69,— żąd.

Okowita słabo, wypowiedziano —litrów, w miej­
scu —,— plac., listopad 49,30 płacono, listopad-grudzień 49,— 
ołc. 1884 grudzień-styczoń 49,— plac., styczoń-luty —,— pic., 
.uty-marzee —,— płacono, marzec-kwiecień —żąd., kwie­
cień-maj 50,— pic., maj-czerwiec 50,30 żąd., na czerwiec-lipioc 
51,— plac.

Cena wypowiedziana na 3 listopada:
pszenica 189,— mrk., owies 135 mrk., rzop 
piowy 65, —, okowita 49,30 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 2 listopada 1883.

Bauknoty 1 monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackio banknoty 
Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie
Dwudziostofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Woksle 4*/» Lombard 

Akeye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalnj
Bank Rzoszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsclio Bank
Di8conto Comamlit

Akeye kolejowe.
Poznańsko kluczborska 

„ z
Olośnicko-gnioźniońska

z prawem pierwsz.

Górnoszlązka A. C. 1). E.
„ Lit. B. gwar.

Wscbodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

„ „ południowa (lombardy)
Weksle.

Amstordam 
Bruksola i Antworpia 
Londyn
Paryż 
Wiodoń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt sztorlingów 
za 100 franków
za 100 floronów

3 tygoduio za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.
kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

»» M
pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.) 
Listy zastawne

Poznańskie
Saskie
Szlązkio staro 

Lit. A.

Zachodnio-pruskio dóbr rycorskich
n n ii

„ sor. I B.
„ II sor.
„ nowe II ser.
Listy rentowe.

Poznańskio
Pruskie
Saskie
Szlązkio
Obligacye powiatowo

żyto 151,50 mrk., 
300 mrk., olej rze-

Ceny targowe z dnia 2 listopada 1883.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta .

Żyto...............
Jęczmień . . .
Owies............ ..
Groch...............

Z a 1 6 0 k i 
ciężki

naj-
wyż.

nai-
nii.

środni 
h naj- 
I niż.

uaj-
wyż.

o g r a tu o »
lekki 
naj-
wyż.

4

towai
na,
nil

.XI 4
15,60 
14' 50

80
80
20

30
Postanowienia 

komisyi handlowej.

197.85
169.65
80.80
20.39

9.75
16.17
16.72
4.20

77.25
119.75
149.50
478.50 
143.80
183.75

4 % i ’/jo

4% */« i ‘/to

4 */t i */t
4 Yt1/,!1/«*/«
3% */l i */»

4 */. i ’/,
4 ’/t i ’/,
3% ’A i V,
4 */. i ’/,
S1/, */, i
4 ’/, i
4’/s ’/. i */,
3>/s */t i */,
4 ’/t i ’/,
4 ’/t i Jl,
4‘/ 'It i %
4 'It i '1,

4 'li i ‘/.o

4 'li i ‘/.o

4 'li i ‘/jo
4 'li i ‘/,o

4 'It ¡‘/«‘/.O
4%
5

2'.». 10
99.70
21.40
72.70

273.40
199.30
125.-
120.80
71.90

536.50
245.50

168.40
80.65
20.36
80.70

169.25
196.75
197.25

kurs
102.—
102.50
101.70
101.-
99.-

100.50

9490

9490
100 75
102.10
91.30

102.60
100.90

10090

100.90
100 80
100.90
100.90
100.50
101.75
101.25

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.
kura

61.30
5390
85.25
90.25 
84.- 
66.60 
79- 
6690 
67.-

312.50 
117.75 
313.-
101.50 

73.60 
71.70

106.—
106.-
10290

98.10
85.10 
85.40 
85.75 
85.40 
85.40
85.40 
70.80

133.50 
127.80

55.10
55.40 
56.-
10.10 
38.-

O/O kupony

5 'It i ‘/,
4 ‘/. i ‘/»
5 'It i 'li
5 'It i 'li
4 'li i ‘\o

4% ‘/s i 'lii
5 ’/» i ’/,
4% 'li i 'li

4’/, 'li i ‘/.o
is sztukę

5 % i 'lit
ja sztukę

6 'li i 'li
4 'li i 'li
5 % i ‘/ja
8 'li i 'li
8 'li i 'li
6 'li i 'li
5 */• i ‘/l2
5 ‘/a 1 ‘/»

5 ‘/s i 'la
5 'li i ‘/a
5 ‘/a i ‘/.
5 'li i ’/to

5 ‘/. i ‘/j.
4 % i 'lii
5 'li i 'li

5 ‘/, i ’/.
5 ‘/a i ‘/n
5 'li i 'li
5 ‘/a i 'In
fr. —

fr. —

Polskie listy zastawne
likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

papierowa 

srebrna ronta
11 ii

Austryackio losy z 1858 r.
z 1860 r. 
z 1864 r.

Węgierska złota ronta

papierowa ronta
Rumuńska pożyczka

mało sztuki 
z 1880 r. 
z 1881 r.

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
„ z 1862 r.
„ z 1870 r.
„ z 1871 r.
„ z 1872 r.
„ z 1873 r.

z 1880 r. 
premiowa z 1864 r.

„ z 1866 r. 
wschodnia I 

II
„ HI

z 1865 r. odstępl.

Rosyjska pożyczka

TOWAR
piękny średni | pośledr

100 kilogr. 30 _ 28 __ 26 •— 1
30 — 28 — 26 —
29 — 27 — 26 — 1

B n 21 — 20 — 19 —w * 21 50 21 — 18 50
i • 21 20 — 19 —

za 100 kilogr. żółty 9,00 -9,50-10,00

Turecka pożyczka 
Turcckio losy 400 fr.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica , . .
Siemię lniano 
Siemię konopiane .

Łubin spok.,
mrk., niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.

Makuchy rzopakowe potw., 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na 
do 8,00 mrk.

Makuchy sioraienne stale, za 50 kilogr. 8,50 dc 
8,80 mrk., obce 7,60 — 8,30 mrk., na irzosioń-paź iziernik plac 
do 9,10 mrk.

Koniczyna do siewa ma popyt, za 50 kilogram 
—,— marek, obca —,— marek, na wrzesioń -październik 
do —,— marek. 1

Tymotka —,—, za 50 klgr. —mrk.

za 50 kilogr. 7,4 0 
wrzosień-październik

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 2 listopada (sprawozdanie urzędowe,; P sz e iii c a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155—212 według ¡jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —; na listopad-grudzioń płacono 
175 —176,75—176,25; na kwiecień-maj 1884, płacono 186,5 do 
186,25; maj-czerwiec płacono 188,5. Wypowiedziano 106,000 
centnar. Cena przecięciowa —,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 138 — 161 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. 147—146—146,25; na listo- 
pad-grudzień płac. 147—146 — 146,25; na grudzień-styczeń płc. 
148,75—147,5; na kwiecień - maj 1884 płacono 153,25 do 
152,5; na maj-czerwiec płacono 158,75—152.75. Wypowie­
dziano 171,000 cent. Cena przecięciowa — mrk.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 137—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 138—141 podług jakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124 -163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 125,25—124,75; na listopad- 
grudzień płacono 125,25—124,75; na kwiecień-maj 1883 płacono 
133,-; na maj-czerwioc płac. 133,5. Wypowiedziano 29,000 
cent. Cena przecięciowa----- mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil w miejscu boz bo­
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 65,2; na listopad-grudzioń płacono

Berlin, 3 listopada 1883.
Pszenica wzmac 
listopad-grudzień 176,— 
kwiocień-maj 185,50 

Zyto wzmacj
listopad-grudzień 146,25 
kwiecień-maj 151,75
maj-czerwiec 152,—

Olej rzep, st le 
listopad 65,40
kwiecień-maj 64,20

Okowita stale 
w miejscu 51,—
listopad 50,20
list.-grudzień 49,30
grudz.-stycz. 49,30
kwiecień-maj 50,50

Owies
listopad-grudzień 124,50
Wypow.-żyta wsp. 6400 
Wyp.-okow. kw. —.—

Szczecin, dnia 3 listopada 1883

Kursa końcowe 3 listopada

Kapitały.

Pszenica słabo 
listop.-grudzień

-■ kwiecioń-maj 
Zyto słabo

list.-grudzień

kwiecioń-maj
Rzepik

w miejscu

178,-

188,—

142,50

149,-

Galic. akc. k.
Pr. coneol. 4% 
Pozn. listy z.
Pozn. listy ront. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob. uc'ś.

(Kursa 
Olej rzep, niezm. 
listop. 
w miejscu 
kwiecień-mai 

Okowita niezm. 
w miejscu 
list.
list.-grudzień
kwiecień-mai

Petroleum
w miejscu

120,75
101-60
100,60
100.90
169.50

83.80
117,25

90,10
102.90
197.90 

85,40 
61,25 
54,-

473.-
533,-
243.50

kolie.)

63.50 

63,75

49.50 
49,40 
48,47 
50,-

8,20

Dodatek-

Wypowiedzr.no


Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 251.
Niedziela, dnia 4 listopada 1883.

W piątek dnia 2 listopada o godzinie pół do 5-tej 
po południu zasnął w Bogu po długiój i ciężkiej chorobie, 
opatrzony śś. Sakramentami, w Pleszewie

STANISŁAW HR. SOKOLNICKI.
Eksportacya odbędzie się w poniedziałek o pół do 4 

po południu z Pleszewa do kościoła w Gołuchowie i tamże 
nazajutrz o godzinie 11-tój z rana złożenie zwłok do 
groku. . (2193)

W głębokim smutku pogrążeni
¿ona i dzieci.

W piątek duia 2-go b. m. z rana o godzinio '/,8 
zasnął w Bogu nagle paraliżem tknięty ś. p.

Ignacy Rowiński
przeżywszy lat 67. (2190)

Ektportacya i pogrzeb do Spławia odbędzie się 
w niedzielę dnia 4-go b. m. po południu o godzinie 3, 
o ozem krewnym i znajomym donosi w smutku pogrążona

żona z dziećmi.
Kobylepole p. Poznaniem 2 listopada 1883.

Co dopiero wyszodł skomponowany 
przez Pr. Zarembę (2119)

Marsz
„Pomoc flajcie mi rodacy"
na fortepian , przypisany Jaśnio 
Oświeconomu księdzu Edmundowi 
księciu Radziwiłłowi.

(cna 1 mrk.
Nabyć można u M. Leltgebra 

1 Sp. w Poznaniu jako toż u autora 
w Środzie.

W Fnuifcłiircle uad Odra, mieście glównem liczącem pięć 
dziesiąt i trzy tysiące nroszkańców. jest budowanie kościoła katolickiego 
już od kilku lat kenieoznośeią, gdyż katolików liczy się tam na trzy ty­
siące, w kościółku zaś do*yrhcza»owym — z żydowskiego domu zai"z luogo 
na świątynię Pańską przebudowanym zmieści Bię ledwo sześćset osób.

Budowania zwlekać na jeszczo późniejsze czasy — nie można już 
żadną miarą, wszelkie bowiem drzewo, szczególniej z strony północnej, już 
spróchniałe, a poprawa i łatanie wymagające wielkich kosztów nie przyda 
się na nic, boć kościoła nie rozprzostizeni, nam zaś potrzeba kościoła 
obszerniejszego.

A wrfszcio. jakiż to ten nasz kościółek? Gdyby nsd drzwiami nie 
było krzyża, myślalbyś że to koszary lub coś podobnego — tak się przed­
stawia na zewnątrz! Nadto z dwóch stron ściśnięty pomieszksniami rniej- 
skłemi. z przodu główna ulica miasta, tak że w kościele odgłos wrzawy 
i zgiełku z ulicy czasowo tak przeszkadza, iż tam w chwili takiej o ka­
zaniu ani pomyśleć można, organy chyba wszystkiemi głosami grające 
zgiełk ten przytłumić mogą Cóż dopiero, kiedy artylerya z eieżkiemi 
działań.i, grubo kute wozy z towarami po ulicy tej się uwijają, albo do­
rożki jednostajnie przojeżdźają — wtenczas drżą wszystkie ściany kościoła.

Nowy więc i to obszerniejszy kościół w Prankfurcie mieć niusimy 
koniecznie. ¡3. p. książę biskup Henryk już przed laty zakupił naiu miejsce 
dla nowego kościoła stosowno, a najprzowiolehniejszy następca jogo książę 
biskup Robert zachęca nas do budowania słowem i czynom.

Tak tedy odważam się rozpocząć z Bogiem dzieło jakkowiok tru­
dne i wielkio! Uważając zaś, żo katolicy frankfurtckiój parafii po wię­
kszej części tylko z żołnierzy, z robotników i podróżujących, a więc z lu­
dzi ubogich się składująca, nio są w stanie jałmużną i ofiarami do wyko­
nania taki go zamiaru znacznie się przyczynić, ośmielam się, Was 
szan wnych Wiarusów którychkolwiok okolic pokornie ale i wyraźnie pro­
sić o pobożno datki niby to o kamienie do tój świątyni Pańskiej i to 
nie tylko niomiockieh braci i sióstr lec”, równioż i Polaków, gdyż 
wiolo polskich robotników i rzomioślników tu poszukuje pracy i niokiedy 
potem na zawszo się osiedlają.

W dzień św. Małgorzaty 1886 r. upływa sto lat, odkąd żydowski 
zajazd na obecny kościółek katolicki przoksztułcono. Jakioż szczęście ko­
chani bracia katolicy, gdybyśmy tegoż dnia obchodzić mogli poświęcenie 
nowoeo kościoła, mającego być świątynią Najśw. Panny Różańcowej! Jakaż 
radość dla parafii frankfurtckiój!

A więc. Bracia "i Siostry! Katolicy! Czciciele Maryi, Członkowio 
bractwa Różańca św.! Błagam Was, wspierajcie mnio, dopomóżeio mi, 
bym jak najrychlej wydostał się z domu żydowskiego do rzeczywistego 
kato ickiego kościoła. Proszę Was, nio żałujcie ani grosza, ani szeląga 
dla doinku Maryi! Ona Wam aię bojnio wywdzięczy szczególnie w godzi­
nio śmierci. Katolicy! budujmy w Frankfurcie kościół Panny Maryi!

W Frankfurcio nad Odrą w październiku 1883.
B4n. Winkler, dziekan i proboszcz.

Wiolobnych księży braci oraz wielce szanowne rodakere polskich 
piani katolickich upraszani <lla miłości Maryi, aby raczyli zbiorać i naj­
drobniejsze naeot daniny i przosyłać do powyżej podpisanego „na wybu­
dowanie kościoła katolickiego w Frankfurcie.'- (2095)

OOOOOOOOOOOOOOO0OOOO0Oooo
$ KSIĘGARNIA KATOLICKA

Poznań, Wodna ul. 25
V odebrała na skład głó w ny i polec a: _
O Mguorl św. — O mszy św. i pacierzach kapłańskich z do- O 

daniem rozmyślań i modlitw przed i po mszy św — 
jL g włoskiego tłumaczył ks. Cbwaliszewskl. Wydanie II. .
O Cena 1,20 mrk. O

ChwallMMWMkl Uh — Żywot i cud» O. Bernarda z Wąbrze-
źna z 4 rycinami. — Cena 1,50 mrk. yw

O 1’owotlowskl ku. — Żywot Tomasz’ Zielońskicgo. Wydal 
ks. Cbwaliszowski. Ceua 1,50 mrk. (2129)

oooooooooooooooooooooo
Nowo otwarty, a obfićio w doborowy towar 

zaopatrzony (2184)

SKŁAD CTGAl,
papierosów, tytoni i t. d.

przy ulicy Wodnej nr. 22
pod firmą

A. SURZYŃSKl
poleca się łaskawym względom Szanownej Pu­
bliczności zapewniając rzetelną usługę.

Dnia 4 listopada przewiezione zostaną z miejsca tymczasowogo 
spoczynku do kościoła św. Wita w Śmiglu zwłoki śp.

Maryi Trąmpczyuskiej
która dnia 30 Września opatrzona św. Sakramentami rozstała się 
z tym światom. (2194)

Dnia następnego t. j. 5go listopada o lOtej rano odprawi się 
żałobno nabożeństwo w tymże kościele a następnie złożenie zwłok do 
grobu familijnego.

Ciężko strapione rodzeństwo.

Kaufiamia R. Bailnm
w Krakowie

poleca następująco swoje wydawnictwa:
Dzieła Jana Kochanowskiego, jodynę kompletne wydanio w 4 to­

mach z życiorysem. Cena 6 mrk , w oprawie 9 mrk.
Dzieła Ignacego Krasickiego w 5 tomach. Najtańsze wydanie 

Cena 8 mrk., w oprawie 12 mrk.
Dzieła Juliusza Słowackiego w 5 tomach. Najtańsze wydanie, 

zawiorająco toż samo, co wydanio lipskie i lwowskie. Cena 8 mrk., 
w oprawie 12 mrk.

X6ikowskl. Momng. Zabytek humoru polskiego. Cena 1 mrk. 50 
fon., w oprawie 2 mrk. 30 fen.

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825 — 1831, jodno z najcieka­
wszych źródeł do dziejów Królestwa Kongresowego. Cena 4 mrk

Pieśni polskie, zbiór ulubionych utworów patryotycznych, w elegan- 
ckiem miniaturowanem wydaniu. Cena 1 mrk, 20 fen., w oprawie 
2 marki.

Dzleclnszycka Anastazya hr. Listy nauczycielki. Cena 2 mrk. 
Nowele. Zbiór nowel Daudeta, Jokaja, Turgoniowa, Dickensa, Puszkina

>td 3 zeszyty. Cena każdego zeszytu 1 mrk.
Dziednszycki Izydor hr. Patryotyzm w Polsce. 2 zeszyty. Cena 

2 marki. ' (2188)

W celu odśn ieżania po 
wietrzą w pokojach.
Jednym z najpiorwszych warun­

ków do utrzymania zdrowia jest bez 
kwostyi czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rzadkiom o 1- 
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
ją bardzo łatwo z pomieszkaniach 
m azmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzio z 
trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celu bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera eseneya jodłowa (Coni- 
feren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, j idei i we­
dług orz czenia profesorów uniw. 
dr. Rccłama w Lipsku, tajnego 
wy:szego radzc.y medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof dr. Gietl w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr Niemyor naj­
stosowniejszą jest do czyszezenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad­
lauera eseneya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza Bu­
telka kosztuje 1 mrk. rozpy­
lacz 2 mrk. (2146)

Cukry
własnego wyrobu i francuzkie 
po 2 i 3 m., karmelki codzień 
świeże po 80 f-n., 1 i 1,50 m. 
funt, serki pigwowe, pralinki 
oraz wszelkie inne cukry za­
wsze świeże poleca cukiernia

Aut. Pfltznera
Stary Rynek. (2197)

T

Kalondarz Polski Ludowy na r. 1884. poświę- 
eony pamięci wielkiogo naszego króla Jana III

® Sobioskiogo. Ułożył J. Chociszewski. 240 str. 
i 12 obrazków. Cena 50 fon z przesyłką franko 60 fen. Do każdogo kalon- 
darza dodaje się bezpłatnie piękny obrazek Sobieskiogo, który pojedynczo 
sprzedajo się po 10 fen. Za 6 marek 13 ogz. Piasta franko, a prócz togo 
w dodatku Skarbozyk Poozyi Polskiej 256 str. albo inną odpowiednią ksią­
żkę z mego wydawnictwa w tej cenie. Zamawiać pod adr. (2151)

•T. CHOCISZEWSKI, Poznań.

55. Największy skład futer! 55.
(2059)55, Jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler 55.
teraz Stary Rynek 55 Rynek 52 teraz Stary Rynek 55.

piwo składowe
wybornego smaku

.93)* poleca od dziś

Duchowski.

Jan Komendziński
malarz clekora>oyj ny

Poznań,
ulic t śgo Marcina nr. 68

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko­
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania w wszelkich 
prac malarskich, pozlotniczycb, jako i malowania salonów staro­
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kośiolów po­
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze staie i nowe na 
murach jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyńczem tapeto­
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i ma­
lowanie m godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1555)

II«» biWPWbWii
o

Magazyn garderoby dziecięcej

ul. Wilhelmowska nr. I (2098)

fł> NakłademJ księgarni I. K. Żupańskiego
w Poznaniu

wyszedł tom drugi dzieła p. n.

Historya powstania listojatego S
przez St. Barzykowsbicgo. a

Druk tomów następnych odbywa się nieprzerwanie, fj 
Cena każdego tomu 10 mrk. C2175) t

isprzedają w oryginalnych pa­
czkach funt po 6 mik., 7 m., 
7,50 mrk., 10 mrk., 13 mrk., 
20 mrk. (2264)

&

na porę jesienno-zimową
poleca w wie'kim wyborze

paletoty, ubrania, sukienki aksamitne, ka- 
lelusze, i wszelkie garnitury dla panie­

nek i chłopców.
SfiT Zamówienia bywają w jak najkrótszym czasie wykonano.

..POJIPAIHR’
A. Kwiatkowskiego eseneya przeciwko łupieżom.
Za pomocą togo preparatu usuwają się łupieże, oraz wszelkie 
nieczystości skóry głownój, orzeźwiają się nerwy i zapobiega wy­

padaniu włosów, itd. itd. Cena butelki 3,50 m.

Przeciwko siwiznie’.!
A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe

BI pod gwarancyą BI
przywraca siwym włosom ich pierwotny kolor i połysk. Nio 
jest to żaden powierzchowny środek farbowania, lecz działa wy­

łącznic na korzenie włosów itd. itd. Cena butelki 2 m.

JEDYNY I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypadaniu i na porost włosów jest A. Kwia- 
tkowskleyo tynktura na porost włosow, przez lekarzy polecona 
która wzmacnia nawet zupełuie słaby włos itd. itd. Cena bu­

telki 1,50 mrk.
Ołówny skład u gpecyałlsty.

Antoniego Kwiatkowskiego
w Poznaniu przy ul. Wilhelm 16 i na składach u pp. W. Star­
ka Stary Rynek 81 A. Gniatkowskiej ul. Wrocławska 6, w Ko­

lonowie (Grono a. B.) u p. K. Bleringe. (2051) 
Świadectwa wiarogodnych osób są u mnio do przejrzenia.

Nowości
w kołnierzykach płóciennych, w żabotach 

1 krawatach, w kołnierzykach koronkowych, 
w chustkach i szalach koronkowych

poleca w wielkim wyborze (1888)

W. Jersiy kie wicz.

Weliny, haftów, koronek, firanek i tmrh hiałych.
Wilhelmowska ul. nr. 5, obok poczty.

zastępcy firmy Piotra Orło­
wa z Moskwy.

Wrocławska ul. 15.

Różne książki po 
ś. p. ks. dziekanie 
Rzeźniewskim i fu­
tro niedźwiedzie w 
dobrym stanie są 
tanio do nabycia u 
F. Lewandowskiej 
w Jarocinie. (2i6&)

........
(Fryderykowska ulica nr. !)
odebrała co dopiero i poleca
wyborne szampinio- 
ny, suszone grzybki, 
tureckie powidła itp.
(2170)

Godlewski <& Kurowski
w Inowrocławiu

mają zaszczyt zawiadomić Szanowną Pleno Titulo Publiczność 
Inowrocławia i okolicy, że z dniem dzisiejszym otwieramy przy 
rynku w domu p. M. Rosenberga (2187)

99
Polecając nasze przedsiębiorstwo łaskawym względom sza­

nownej p. t. Publiczności, piszemy się
Z uszanowaniem

Waleryan Godlewski. Franciszek Kurowski.

Eleganckie negliże 
spódnice barchanowe i flanelowe, 

poduszki i bieliznę dla 
małycli dzieci,

płaszczyki i sukienki dla dzieci
poleca

jłi osty cissse _
skład płótna — Podgórna ul. 9

Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna, 

podczas której udało mi się znaczno ilości rozmaitych to­
warów najlepszej dobroci dla mojego (2181)

Bazaru wyprzedaży
67. Stary FŁynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innomi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora­
le od 2 mrk. począwszy, dżotowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanio. Dże­
towa imitacya od 50 fon. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego

Ąy jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
’''ti’ najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- 

ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najlo-

U pszym towarze. Bawełniano i wełniane pończochy i skar- 
2 petki, rękawiczki glancowano wełniane i jedwabne, weł­

niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jodw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, biało i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę i numer proszę uważać.

M. El. BAB.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

wo zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.



„Koło
Najpiękniejszą pamiątką Jubileuszu Sobieskiego jest wydane przez 
lo artyst. liter. Krakowskie:4’ (2189)

Album pamiątko w
składające się z rysunków Brandta. J. Kossaka, Ajdukiowicza, Bencdykto- 
wicza, Lesscra, Kozakiewicza, Małeckiego, Gersona, .Eljasza, Piwniciiego 
itd. Wszystkie rysunki wy konano sposobem fototypicznym odnoszą się do 
osoby i epoki Jana Illgo.

Cena albumu w ozdobnej oprawie 8 mrk. t przesyłką pocztową 9 iurk
Skład główny w księgarni

Ii. Bartoszewicza
w Krakowie (Rynek).

Księgarnia ta nic nio dolicza za opakowanie.

W,
Zakład ogrodniczy

Górna Wilda 31
naprzeciw dawn, klasztoru 

Sercanek

Skład w Poznaniu 
przy placu Wihelmowskim 14 

obok cukierni panu 
IVolkowitz’a.---------------- nuiMunuow.

poleca łaskawej uwadze Szanownej Publiczności awoj bogato zaopatrzony

słsłstd.
roślin doniczkowych, egzotycznych 

i kwiatów,
oraz naj rozmaitszo wyroby z kwiatów, jako to-.

bukiety, korony, koszyki żardynierki, rogi 
obfitości, poduszki etc.

Usługa sumienna, ceny umiarkowane. (1964)

na poszycia futrzane
wełniane, jedwabne i aksamitne

oraz (1940)

wszelkie nowości
na seson jesienno-zimowy

w lnatoryach wełnianych i jedwabnych w wielkim wyborze 
po cenach przystępnych polecają

I* I SL Kam
Poznań, Stary Rynek No. 76,

obok pałacu hr. Dziulyńskich.
Bielizna męzka, krawaty, chustki jedw. męzkie i damskie.

Na pamiątkę dwóchsetnój rocznicy odsioczy Wiednia i o- 
brony Chrześciaństwa przez Jana III Sobieskiego króla 
Polskiego poleca (1788)

J9I. Kudliński
złotnik i jubiler Poznań, św. Marcin 66 

własnego pomysłu i wyrobu: broszki, kolczyki, śpilki do 
krawat, guziki do mankiet, medale 2 wielkości t. j. wiol- 

; kości 2 inarkówki i 1 markówki zo złota, srebra, bronzu i bry- 
; taniki. Przedmioty to ozdobiono są popiersiem roliov Jana III j 
i Sobioskiego, króla Polskiogo, artystycznie wykonanym przoz p.,
; Holowa. Nadto polecam bogato zaopatrzony skład mój w' 

biżutoryo złoto i srebrno gustowne a nio drogio, piorścion- j 
ki z rozmaitonii drogicnii kamieniami w pięknych opra­
wach, obrączki ślubne, od 8—120 marek za parę.

Wyprawy srebrno na 12 osób od 800—30.0C0 marek.' 
Szanownomu Duchowioństwu polecam wielki wybór

naczyń kościelnych jako to: monstrancyo, cyborio, kieli­
chy, pateny do kielichów i do chorych z praktycznym 
zamkiem, puszki do olejów św. krzyżo, relikwiarze, lampy 
wieczne, ampułki itd.

Wszelkie zamówienia na złocenia i śrebrzenia ogniowo 
i galwaniczno oraz reperaeyo wykonywam punktualnie i a- 
kuratnio po cenach bardzo umiarkowanych.

Handel cygar

J. K. Nowakowskiego
3 Plac Piotra 3

poleca swój bogato zaopatrzony skład cygar do łaskawego 
uwzględnienia. Najwięcej ulubione cygara La Perla po 
40 Mr., La Nina po 50 M„ La Moeana po 60 M., Cola 
Rienzi po 75 Air. za tysiąc, są zawsze w odleżałym to­
warze na składzie. Nadto polecam R.tter po 30 Mrk. 
Mariposa i Celebes po 40 M., Pythia i E. Rico po 50 
Mrk., Civilización, Chico, Ophelia, Zaide, Vanibad i La 
Elvira po 60 M., Contento po 75 M., Bocolica, Paulina 
i Oceana po 90 Mr., Española i Estrellas po 100 Mrk., 
Cruz de Hiero i Indiscreto po 120 M., Hingh Life i Ama­
zona po 150 M. jako też importprtowane i wiele resztek 
po cenach niżej zakupna. (1981)

bram

OOOÖOOOOOOOOOOOOoL. Dybczyński, mistrz
Chwaliszewo nr. 49.

poleca się Szanownej Publiczności do wykonywania

wmIŁich robót budowlanych
jako też

z kutego żelaza, balkonów, schodów,
okien do kościołów, ambon, chórów, sztache- 

tów nagrobkowych, krzyżów ażurowych itp.
Eh*, Wszelkie roboty wykonuje się wedle każdego rysunku 

po bardzo umiarkowanych cenach i skorej usłudze.

oo

OŁTARZOWE

Dla pożyczek hipotecznych na lat 10 i dłużej
ua debra aż do dwóch trzecich taksy landszaftowój i po pożyczce laudszaftonćj, stawiam obecni 
uadzwyezai korzystne waruubl i to przy większych przedmiotach po <’/,•/, rocznie.

I>la pożyczek amortyzacyjny cli
ua dobra, jako też na grunta z domami położone w dobrćj okolicy większych miast, stawiam 
obecnie również powyższe korzystne wuruukł 4%% rocznie wszystko we wszyslktenz.

Przyjmuję także wnioski o pożyczkę ua posiadłości włościańskie.
W charakterze moim jako jeueraluy reprezentant wzmiankowanego pouiżój Banku, mogę 

zaciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać 
w jak najdogodniejszy sposób i jak najprędzćj. (1411)

_A.gen.tura jeneralna
ŚŁĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU KREDYTU GRUNTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Sclioenlailk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

w każdej wielkości tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 34. (1597)

2J®F’ Szary i wiolkoziarnisty astr, kawior, lub. ko­
mary strasb., pasztety z wątroby gęsiej i dziczyzny, wędź, 
reński i wezorski łosoś, maryn. łosoś, Riigenwaldskie pół­
gęski z kością i bez kości, brunśw. serwelatka i kiszka 
truiłowa, szynka surowa, ozory, kiełbaski, najwyborniej­
sze, konserw, jarzyny w pudelkach blaszanych, susz. astr, 
strączki, holend. groch polny, telt. rzopka, goryc. kaszta­
ny, świeżo jako i tegoroczne suszone i konserw, truflo, 
franc. owoc deserowy i winogrona polecają (1956)

W. F. Meyer i Sp.
Cenniki rozsyłamy franko.

meme meuie même
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwało i olegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1719)

biurka cylindrowo, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowano, lustra różnych rozmiarów 
w boga tych ramach, garnitury z pokryciom plusżowom i ry- 
psowem’ gustownie aranżowane; komplotne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilłielmowska ulica nr. 20 
naprzociw Hotelu Krancuzkiogo i Podgórnej ulicy.

k3£XXXXXXXXXXXXXXXXXXXSi

Wielki magazyn futer
Filipsobna Holza

24 ulica Wodna 24
poleca na tegoroczny sezon zimowy Szanownej Publiczności Poznania i o- 
kolicy swój bogato zaopatrzony skład w wszystkich możliwych gatunkach 
futer dla panów 1 dani. Mianowicie zwracam uwagę iż wskutek boz- 
pośrodnieh stosunków z Ameryką i z Rosyą mogę tak futra męzkie 
jako i damskie dalej mufy, kołnierze i skórki od najzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać. O 
łaskawe względy uprasza (1997)

ITilipsohn Holz
24 ulica Wodna 24

obok Księgarni Katolickiej. 

£XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
Handel mój bogato zaopatrzony w wszelkie X 

-artykuły wchodzące w zakres krawiectwa jako X 
i szewstwa, poleca rozm. gumy, prunele, X 
ilanele, płótna, dalej barchany, szyrtyn- X 
gi, gazę, aksamity, velwety do obsad, X 
biały i kolorowy atłas, oraz igły ma- X 
szynowe wszelkiego rodzaju i wielki wy- X 
bór krawatów i chustek na szyję. <1595) X

Jezuicka ulica nr. 12.

§

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

irmtfiiw
w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 ’ marok sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

-= KOŁDRY WATOWANE
kaszomirowo i jodwabno-atlasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam I dzleol, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawszo gotowo na składzie.

som sosru&b wsasaosusa
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, pończochy 1 Mzkarpetki, 
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pujodyńczo aż do najpiękniejszych poleca (1720)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

R. LeporoWSkiegO dawn. C. Schoen
w Poznaniu

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare <lo prze­
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

JPoleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo­
siężnych i miedzianych przedmiotów jako to: naj­
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro­
zmaitej wielkości, saganów riulłi. hrytwanii, foremek, 
Silach do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen­
nych z miedzi. (1977)

PĄCZKI
i ciasta deserowe, również za­
wsze wielki wybór ciast do ka­
wy i herbaty poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Szanownym moim interesentom i szan. publiczności 
donoszę niniejszem, iż dla zbyt szczupłego obecnego lo­
kalu, otworzyłem z dniom dzisiejszym ponownie biuro 
przy ulicy Wilhelmowskiój nr. 21, a nio przy placu Pio­
tra nr. 2 pod Firmą „Warczyński“, jak to ktoś mylnie 
poprzednio ogłosił.

Uniżony

Drwęski
dawniej Piotra (Wiedeński) plac nr. 2.

oooooooooooooo
Chińskie Herbaty «

® tegorocznego sprzętu, zaręczając za czysty i aromatyczny * 
® smak, za funt 3, 4, 5 i 6 Marek; (2099) ®

I Prusze herbaciane :
Ą z najlepszych gatunków za funt 2 Mrk. . *

Czekolady

a

* z fabryki Phillipa Sucharda z Neuchatelu i I. G. Hauswalda » 
g z Magdeburga od 80 fen. do_4 Marek za funt poleca ' *

Z R. G UA KISZ.
Św. Marcin nr. 14.

-i5 X
X
X8
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nm i iow
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4

poleca nowo pianina i fortepiany promiowano natrzoch powszechnych wy­
stawach od 500 aż do 2000 marok. Harmonium z 5 oktawami oJ 270 do 
3500 marok z największej fabryki Europy. Nowo i stare harmonia 
i fortepiany kupuje i sprzodaje również ma zawsze na składzie staro for­
tepiany od 75 do 900 marek. (1348)

J. Horàczek
stroiciel fortepianów.

Znaczny wybór

lamp stołowych i wiszących

Tegoroczna

surzeflaż tryków
owczarni zarodowej w 11 ó w n u 
(Nitsche) pod Czemplnem (stacya 
kolei żelaznej) już się rozpoczęła. 
Na sprzedaż wystawiono zostały:

I Tryki znanej oryginalnej trzo­
dy Negretti,

II. Tryki oryginalnej Trzody Ram- 
boullletów utworzonej przez zaku- 
pno w Rambouillet i Videvi le.

Ilówioc oddalony jest od dworca 
w Czempiniu o 25 minut; na żąda- 
danio przesłano zostaną na dworzec 
p odwody. (2163)

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy mam ho­
nor polecić nowo otworzony handel mój [ 1903]

towarów krótkich, bielizny, 
wszelkich artykułów krawieckich, 

i krawiecczyzny damskiej.
Prosząc o poparcie nowego mego przedsięhiorwstwa, mam 

nadzieję, że dobrym towarem, skorą a rzetelną usługą, zaskar­
bię sobie względy i życzliwość łaskawych Odbiorców

Z poważaniem,

Rozalja Chojnacka
ul. Wrocławska nr. 19.

poleca (1951)B. SZUtCZEWSKI
'narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej.

Skład porcelany, szkła, tac i t. d.

Stare wina we;
dla chorych i rekonwalescentów od 3 do 9 marek za butelkę — 
na gąsiorkach od 4 do 15 'marek, starą Malagę, Ma derę 
i Cherry poleca handel win hurtowny (2196)

A.ntoniego ZPfitznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

2 Sala Lamberta, *
2 ff ponicdiialek d. 5 listopada 1SS3 J
♦ wieczorom o godz. 7 i pól ♦
♦ Ł S©a©©ste ♦

We wtorek d. 6 listopada 1883 ♦ 2 wieczorem o go z. I i pól. :Ho S£@a©©s& ♦
dwóch włoskich śpiewaczek * 

sióstr ♦
I 9 •

i fortepianisty p. 2
Feliksa Dreyschock. ♦ 

Bilety po 3 i po 1,50 sa do na- £ 2 bycia w nadwornej księgarni ! 
• i handlu muzykalii ♦
2 Ed. Bote & G. Bock. *
♦♦«♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦

nieboszczyka męża mego Macieja Aleksandrowicza tu w miejscu prowadzę nadal i proszę o przelanie zaufania, w mężu moim pokładanego, na mnie.

j¥owości w materyacli franc», <lllg. krajowych fabryk są w wielkim wyborze zawsze na składzie. (2147)

Nakładem i drukiom^JarosIawa Ltitg ebra w Poznaniu.
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